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Zamówi,.ć „Głos KarodH* rreżra we wszystkich urzędach pocztowych Austre-Węgier, Pclsk; 1 Niemiec, we wszystkich afencysch rtzieeników tub 
bezpośrednio w Adminislracyi. (W C-kup3cyi niemie.kiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłatę można usku­

teczniać pzekazann pocztowymi, przez Pocztow a Kasę. Oszczędności (Konto Kr 23G93), przez Ipanic Kratowy i w Adraiaisiracyi Wydawnictwa.
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Nowe wieści.
W  spraw ie rzekom ych „rokow ań" polsko- 

niem ieckich w Berlinie przyniosły  n iek tó re  
dzienniki sporą przygar-ść w iadomości, k tó ­
re s ta ły  się radością różnych  am atorów  
kom binow ania i przelew ania z pustego 
w próżne.

Nie uw ażaliśm y za  stosow ne podaw ać 
ich bezkrytycznie, ta k , jak to czyni się dzi­
siaj gwoli sensacją  w  pisem kach b ruko­
wych, a  czasem i w  „pow ażnych" —  przy- 
r .  [mniej z form atu. Z góry  bowiem music- 
!>nuiy za. fałszyw ą uznać wiadomość, jako- 

•l*v hr. R ouikier zaczął był w  Berlinie „ ro ­
kow ania" w spraw ie polskiej, k tó re  m iały 
być prow adzane z podsekretarzem  stanu , 
baronem  Stum m cni, oraz z ks. H atateldem . 
Źródłem tego niepraw dopodobieństw a był 
„Borl. T ag eb la tt" , z k tó rego  kom entarzy  
w ynikało, iż rządow i berlińskiem u spieszy 
się wielce z ukoiiczenaoin owych układów , 
gdyż pragnie je de prowadzić do rezu lta­
t u . . .  jaszcze w tym  tygodniu. To byłby 
iv.<»u.ie pośpiech! V/ „Beri. T ageblacie" 
t hciajioby w idocznie nadrobić w  tan. sposób 
o rty  ubiegły rok, pracz k tó ry  Niem cy zaj- 

rm ow ały  się zrazu swą pom yślną ofenzyrwą, 
potem  sku teczną ofemzywą na  Zachodzie — 
a zajm ow ały się tak  intonzy wniie, że o kw e­
st yi polskiej nie m iały czasu m yśleć i czas 
przyszedł n a  n ią dopiero  teraz, podczas od­
wrotni n a  linię Hind eubunga-. A  wiadomo, 
że tem u zajęciu innem i spraw am i zaw dzię­
cza szczątkow a państw ow ość polska znane 
sal ia.mowan.ie sw ego #oizwoju.

N azw a1 iśm y iirfomrucye „Beri. Tageblut- 
t;i“ fałszywe mi, gdyż uproszone przez hr. 
'Ronikiera pólurzhdow e Biuro W olffa im 
eapiaeozyło. W ięc ja k o  curiosum  ty ik o  n a ­
leży zapisać, jak  p rzedstaw iał sobie dzien­
nikarz berliński sto sunek  m iędzy' przyszła 
Poiską, złożoną z sam ego K rólestw a, a  m ię­
d z y . . .  G alieyą. Oto „R olska" ta  m iała u- 
dzielić A ustryl „gwanaincyj", zasadzających 
się na. tein , iż „państw o polskie respek to ­
w ać bodzie przynależność G ałieyi do  Au- 
stry i, postara się w płynąć na Polaków  gali- 
cy jakich w k ierunku  pozytyw nej w spółpra­
cy w ram ach państw a austryack iego  i w y­
bierze na kró la  a,rcyksięcia austiyaok iego". 
Szkodaby każdego słowa, n a ’ ■omawianie 
tych  absurdów . Jednakow oż n ie ty lko  ich 
komizm czynił In forma cyo „Beri. T agebl." 
f •szywemi w oczach każdego m yślącego 
Polaka, ale i ich polityczna niemożliwość 
co do cz.’h>0. ."bow iem  hr. Ronikic - m iałby 
prowadzić to sv.yi.je „rok<>w-. iiila" w chwili, 
geły poprzedni gabinet, w arszaw ski ustąp ił, 
a nowy dopiero sio tworzy!

Pod tym  w ^ ę d e m  koheopty  bOrlińskiego 
p i« m  są  sm utnie charak te rys tyczno  dla 
■wyobrażeń, jak ie  w Berlin i-o o stosunkach  
polskich sio posiada. Dziwne to' w jobrażę- 
ach. W ielki dziennik —  bo takim  „Beri. Ta- 
geb ta tt"  jest bez w ątpienia —  snuje  z całym  
s e k c jo m  dom ysły, oparte na przyfntswcze- 
iru , że jakaś jeclros.tka może być upraw nio­
ną do rokowi, u z państwc-n zagianicznem , 
podczas g d y -rząd , k tó ry  ją  n a  stanow isku 
osadzii, znajduje się in ato lu  demissiomis —  
a ustępu je w łaśnie dlatego, żc sum ą myśl 
podobnych rokow ań społeczeństw o to  limine 
odrzuciło! Polska je s t zatem  w oczach dzien- 
nikarzy ' berlińskich tak im  organizm em , w 
którym  podobne anarch iczne sto sunk i by­
ły b y  nietylko możliwe, ale całkiem  n a tu ­
ralne.

Pierw szym  obowiązkiem  każdego repre­
zentanta rządu zagranicą jest- informować 
opinię tam tejsaą tak , aby nabrała jak naj­
lepszego wyobrażenia o państw ie, które on 
przedstawia. Jakiegoż pojęcia nabęal Berlin 
c Polsce, skoro takie ikombinacye, jak po­
wyższa, są w ogóle możliwe? A z tego py­
tania wynika drugie: jak spełnia awoją rolę 
„dypiomacya" polsika w  stolicy Niemiec?

Mniejsza jednak o  te chairakterysfyezne, 
lecz dii* sprawy polskiej zgoła obojętne

epizody. P u n k t ciężkości spoczyw a i spo­
czywać będzie nie w  Berlinie, lecz w W ar­
szawie, gdzie w krótce Już m a się utw orzyć 
podobno now y gabinet z p. Kucharzewskim  
na czele. Zaistnienie nowego rządu  je s t po­
trzebą tem  oczyw istszą, że dopiero po jego 
ukonsty tuow aniu  będzie m ogła zebrać się 
R ada S tanu. Zachodzi wszakże i in n y  w a­
żny m om ent. Sam e utw orzenie nowego ga­
binetu będzie dowodem , iż sfery  rządzące 
w arszaw skie aprobują  tak ty k ę , ja k a  na 
chwilę obecną je s t racyonaiu ie  w skazana —  
ze m ianowicie nie zam ierzają przedsiębrać 
żadnych w iążących uk ładów  imieniem spo­
łeczeństwa, i odk ładają  je  n a  czas dalszy, 
względnie do zw ołania Sejmu, jak o  jedynej 
legalnie decydującej in s ta n c j i  To je s t bo­
wiem  w arunkiem , k tó ry  postaw iła  tym  afe­
rom ogrom na większość społeczeństw a przez 
u s ta  K lubu M iędzypartyjnego i w arunek  ten  
musi się spełnić, jeżeli now y rząd  w ogóle 
m a się ukonsty tuow ać.

Poprzedni rząd  upad ł w sku tek  obaw y, że 
R ada S tanu  odmówi m u zaufan ia  za  przed­
w czesne i  szkodliw e u k ład y  z Berlinem. 
W skutek tego leażdy spadkobierca obalone­
go fyądu będzie m usiał w przód przeprow a­
dzić rokowania, ze stronnictw am i i upewnić 
się, iż znajdzie poparcie. W iem y zaś, że 
o trzym a tak ie  zapew nienie ty lk o  pod w a­
runkiem  polityki realnej i tak ty czn ie  oglę­
dnej. Nomina-cya now ego mządu stw ierdzi 
zatem , że zosta ły  usunięto obaw y szkód! 1 
wych niespodzianek i że układ 7 o dalszą 
budowę państw a polskiego bodą prowaćbio- 
oe z pam ięcią o ćałoksz.wBcle spraw y poL 
skiej.

łów, albo też bardzo ważnych., żyw otnych 
jn te re só w  m ateryalnych , bądź jednej lub 
drugiej strony , albo też stron  obu. Chrześci­
jan ie  c ta rz a ją  się na system atyczne w ypie­
ranie ich przez żydów  z ich odwiecznego 
stan u  posiadania, gdy  żydzi sądzą, iż sko­
ro Jchow u, ich Bóg narodow y, przyrzekł od­
dać św iat ca ły  pokoleniu A braham a, o n i 
w y k o n u j ą  t y l k o  s w  o.j.e ś.w.i.ę.t,e 
p.r.a.wr.o, z a b i e r a j ą c  w s z y  s.t.k.o 
w o k o ł o ,  s i e b i e .

„W iadom o, iż w żadnym innym  k ra iu  nie 
jeyt ludność żydow ska ta k  silną liczebnie, 
ja k  w  ziesr.iach polskich. J csl ona u nas o 
wiele gęściejszą, niż w Palestynie. Rość ży­
dów, osiadłych na, ziemiach historycznej 
Polski, w rn o si m ało co miniej, niż połowę 
całego narodu  żydow skiego —  t. j. meło 
co m n ie j,.n iż  liczba żydów  we w szystkich 
innych krajach śv, la ta , razem  wziąwszy. Ale 
nie ty lko  liczebnie je s t u  nas ludność ży­
dow ska silniejszą, niż gdziekolw iekbądź. 
J e s t  ona u  nas tak że  najsilniej zorganizow a­
ną od wieków', na  podstaw ie w łasnego p ra  
w a religijno-naród owego, i k ieru je  sam o­
istnie sw oją narodow ą polityką.

„Żydzi —  kończy  p. Mcrunowicz —  to  
silna, św iadom a swych celów społeczność, 
w pośród nas ży jąca, k tó ra  umie prow adzić 
srwoja po litykę w ytraw nie i w y trw ale , i l i ­
c z y ć  m o ż e ,  c o  d o  n i e j ,  n a  p.o.p.a.r- 
c i e  ż y d ó w  c a ł e g o  ś w .ia .t .a .  Do cze­
góż może to  więc doprowadzić ,jeśli z e ­
chcem y przem ilczać ją, i łudzić 6amych 
siebie, że n iby  n ic  nam  o n iej nie w iado­
mo ?"

Mamy nadzieję, że p rasa  polska w swej 
ogrom nej w iększości weźmie pod uw agę 
s! ova w ytraw nego pub licysty , oczyw i­
ście o ty le , o ile jej pozwolą węzły po lity ­
czne, j- .iie  dokoła niej oplotło żydostw o.

_  T . _ (Korespondencja ,.G!obu Narod«“).
U r Ludom u Germs.n jest jednym z w irejirezy- j . . . .

deritów Kola polskiego, zaś „Deli Hfrlap“ jp.st p o -1 Poznań 10 w rzcs.ua.
dohno pismem wychodzącym na Węprzeeii. Mówi- J Społeczeństw o nasze poniosło wielką s tra ­
tny: podobno, gdyż nie wiemy, jal.i kierunek re-1 tę- W  kw iecie w ieku, w y34-tym  roku życia 
prezentuje, i nie wiemy rówTifpż. er.y wyehod/.i j zalod riC. nurtow any  d ługo trw ałą  chorobą 
v.- Mamiarosz ś:?j./vet, w N s z v  K a n ij/ ji,  C7.v roż ’ Płucnią.. ż v a ia  dolrouał Dr ’Patvrcł Spa.ndow-

ezr.eg
t

w innym węgierskim Zgierzu. Za to wiemy, jaki 
odcień oportmdzrriu ivprezcn/u;e J )r ' Gdnnan. wiec 
nie dziw im y się, że uwiadomił „Dcli H irlap“, iż,
„wystanie telegramu j 'zez Dra ToiUła x)o połu­
dniowych Słowian na '/}■■• zd w I.uidand'. było tylko 
aktem knitoiizyi bez wszalkiego p 
barwienia'1.

t ń  German jest. po].1tykiem — przynajmh.ej 
t.akl>y wynikało z faktu, że piastum maadatl „Boli
Hirlap" jest zapewne pismem polityczncm. „Dcli j 1009 w M onachium n a  podstaw ie rozpraw y 
Biriap" najlepiej więc oceni, czy telegram gr.ipy j „Towarzy stw a Przomyslowe. The Polnische 
politycznej na zjazd polityezhy ma polityczno ł-jl- n '" " 
l*rwien;o, czy go nic ma. Nic w-b-my w.-;.:;lUżc, 
czemu Dr German przemawia za Prą Ter dla, skoro 
fu levt.il nie zaniiaiinwa? Dra Germana swym 

prezesury Kola
zan umew a 

p i\ uatny in  sekretarzom , ani też 
mli nic ustąpił. Wiemy natom iast, jakie wyobra­
żenie ma I>r German c godności K  ia, pofukiego, 
^ ' ż  dyaiog jego .ze szumkicm w njieinldra dosta­
tecznie to Wyjaśnił. Nio n iem y w .-szcip, jaki cel 
ma to  poniżanie się do usprawiedliwień, którycli 
zapciUjc nic potrzeba. W iemy nakoniue, żc pidify- 
koY.nnie nir-uprawipohych jciinosto!: traien; m Koła 
mat anarchią, k tó rej tolerować nie mężna.

■ »Draź!iwS...a
7r r ^ ui,0rl)r Polity k i publicysta  lwowski, 

p. Teofil Alcrunowicz, o-T: Ul sza ja k  gdyby 
\vozT\ame do p rasy , ab y  poczęła zajm ować 
siq kwesty;]; żydow ską w 1’oisce. Jednem  — 
pisze z  najtrudn ie jszych  zadań  publicy­
styk i polskiej jest, trak tow an ie  kw esty i ży- 
dov,'skiej, jak o  niew ątpliw ie najdrażliw szej 
ze w szystk ich  w ew nętrznych zagadnień spo- 
Dczn., eh naszego narodu . Do tego doszło, 
że uw aża się to u nas pospolicie niby za 
objaw  pew nej w ytruw ności, un ikać dysku- 
syi o kw esty i żydow skiej, ab y  nie w yw o­
ływ ać „drażliw ości" W arto  w ięc zastano­
wić się n ad  pytan iem , dlaczego w łaściw ie 
spraw y, dotyczące żydów, m ają być w ta k  
w ysokim  stopniu  drażliw em i, iż lepiej o nich 
ni© m ówić w cale i czy d la  dobra ogólnego 
jest to korzystnem, na kw ostyę żydowską  
wrcalo nie zwracać uwagi, albo przynajmniej 
udaw ać, że się jej nie widzi —  dla m iłego 
spokoju?

„Powodów drażliwości sprawy żydow ­
skiej szukać należy w sentymentach. Składa 
się na to cały szereg przyczyn, mających  
awa źródło w  uczuciach —  zarówno chrze­
ścijańskiej ludności jak i u żydów, iż każda 
dyskusya o rzeczach, dotyczących stosun­
ków żydowskich, dotyką. najdroższych idea-

dzierinych i peryodycznycłb m iędzy innem i 
Bzezególmir do  „K uryera  Poznańskiego", 

k tó rego  w spółpracow nikiem  by ł już od cza­
sów uniw ersyteckich. A rty k u ły  jego, d o ty ­
czące rozm aitych zakresów  dziedziny go 
spodarczej, cechow ały te sam e zalety, co 
p racę jegu praktyczną: jasność sądu i w y­
słowienia, szybka i pew na oryenta-eya, do­
skonała  zra.jomość rzeczy  i gorące um iłow a­
nie przedm iotu. Oprócz redagow ania „Pora- 
d n ik a"4 zm arły uk ład a ł tak że  przew ażnie 

Spraw ozdania Zw iązku Spółek coroczne i to 
ta k  poznańsko-zachodnio-pruskie ja k  i ślą­
skie; tym  drugim  pośw ięcał jeszcze więcej 
starania., i zaprow adził w  nich szereg nowo­
czesnych ulepszeń.

Bieżący rok zaznaczył się w działalności 
ś. p. Pawła Spandowskieęo dwiema publika- 
cyami nader eennem i: „Kooneracyą handlo- 
wo-rolniczą", wy'daną w  książce zbiorowej: 
„Prace pierwszej konfereneyi przewodników  
polskiej kooneracyi, odbytej w  Lublinie w  
dniach 7, 8 i 9 lutego 1918 r.“, w  której 
to konfereneyi zmarły brał udział, oraz pra­
cą p. t.: „Pod adresem przyszłego prawa 
polskiego o towarzystwach akcyjnych14, w  
zbinroiwem wydawnictwie poznstńskiem p. t  
„W przededniu nowych zadań44.

B ystry  um ysł ś. p. P aw ła  Spandow skie- 
go ciągle rozw ijał sm i doskonalił. W ielką 
skrom nością obdarzony, zaw sze chętny  do 
uznan ia  cudzego zdania i  wysłuchania, w szel­
k iej uw agi, daleki od w szelkiej n ieom ylno­
ści, postępow ał coraz bardziej i coraz głębiej 
W zrozum ieniu epółczesnego życia po lsk ie­
go gosnodr.rczego, n a  tle  jego  obejm ując 
szczególnie spraw y spółdzielcze. Znakom ite 
usługi w tym  względzie oddaw ało mu jego 
stanow isko w ośrodkow ej in s ty tu c ji  poznań­
skiej. Swoje zapatryw an ia  w te j m ierze w y­
raził w  cz terech  w ykładach , w ygłoszonych 
w r. 1917 n a  kursach d la  w yższych urzędni­
ków  adm inistracy jnych  w  W arszaw ie, a  wy- 
darrynh póżn,toj w  łrctużre p  t. „Z praktyki 
Spółek. wielko]K>ls.kicb'‘. Z te j to  książk i P a ­
tron  zaczerpnął lw ią część swego , przemó- 

•W kuia na ostatn im  sejm iku Spółek zarobko­
wych. Pod niejedorrin w zgledem  m ożna b y ­
ło n ie  podzielać zdań au to ra , lecz m a ona 
pierw szorzędne zalety  i będzie m iała znacze- 
rue historyczne, jako  dokum ent z czasu n a j­
św ietniejszego rozw oju Zw iązku Spółek.

W  ostatn im  czasie nader gorliw ie ś. p. 
Paw eł Spandow ski zajm ow ał się spraw ą 

.Snólck  rzem ieślniczych. Zgon jego zapewne 
na  tem  polu pozostaw i także  do tk liw y  n ie­
dosta tek .

S. p. Paw eł Spandow ski pochodził z P rus 
zachodnich. W  r. 1911 zaślubił p, Dignę 
B leszków ne, córkę pcof. Bie zka z F iybur- 
g a  badeńskiego. P o z o s ta w ił  dwoio dzieci. 
-Wzorowy mąż i ojciec, odznaczał się nadto  
synow ski om. przyw kjaaniein do swoich ro­
dziców, k tó rzy  m ieszkali u  n iego w osta­
tn ich  la tach  w  Poznaniu. W  życiu prywa- 
tnein  u jm ujący, dow cipny, serdeczny, nader 
sym patyczny , a  nad  w yraz skrom ny, pozo­
staw ił u wszyotkicJi pom ięć najznczniojszc- 

k'iedv P c i r o p a t  * go, a  b a n k o  miłego człowieka.
Obok swojej p racy  publicznej i zaw odo­

wej ś. p. Paw eł Pj-.-.yidowski baczną uw agę 
pośw ięcał d/.ieb.icy, z k tó re j poęhodził, a 
k tó ra  może poszczycić sio znakouritym  sze- 
regi*’u zw łaszcza s ta ty stóy / i ekonom istów  
od S taszica i W ybickiego do K alksta ina  i 
I.y skow skkgo . Zawsze zachow ał on i ro d z i­
n a  jego c h a ra k te ry s ty cz n y ’ ak cen t pruski. 
W  dom u jego zbierali się osobliw ie p rzy ­
jezdni z I r u s  i Pom orza. P isyw ał do k a ­
szubskiego „G ryfa44, k tó rego  ierzał roz­
szerzyć i zam ienić n a  ezasouknio  k u ltu ra l­
ne d la  całych P rus —  oraz do toruńskich  
..Zapisków "; należał do szeregu tow arzystw  
tam te jszy ch .‘N a k ró tk o  przód śm iercią wy. 

nie bez su»ady łączy  także z pochodzeniem 1 dał w raz z ks. J. W ojciechow skim  z W isła

C i ę ż k ą  s t r a t a .

ski, sekre tarz  Związku Spółek zarobko­
wych.

ś . j). Paw eł Spandow ski urodził się w 
Chełmnie w Prusiech zachodnich. Ginina- 
zyum  ukończył w mieście rodzinnem , studya  
teologiczaiu —  początkow o zam ierzał zostać 
księdzem  —- odbyw ał w Pelplinie i w F ry ­
b u rgu  badeńskim ,. gdzie przeszedł na eko- 
uor.iie polityczną. D oktoryzow ał się w r.

r ’ć> c ni;;  i o w g . 
Gowerl>ovoreii-.e im R ahm en der Fntw ick- 
hr.ąg eLc,er pohd-che:! geworhlicheu Mitt-cl- 
skDitiOa". Po ukończeniu studyów  pracow ał 
w zm ządzie Be.idcu łh ircck icjjim go w  Pei-

conncau puoliua- 
czido Tnłoayeli

pli i 'ra c ą  sw oją oraz 
Cybmi w ysunął ^ie ta k  : 
ekonomi.-’,iów naszyoh, ż 

Spółek pospano wił rozszerzyć sw oją biuro­
wość, w r. 1911 pow ołał jego im sek re ta  
ren.

Y/rJżme to  i odpow iedzialne stanow isk 1 
] s. P. Pin. cl B paniow sid  zdolni i*ie ty lko wy- 
I pełnić w zuiinłności, ale praca jogo byki 
I w ytrw ałą i nicst.nidrcną, zaś horyzonty  tak  
i rozlegle, m ózg ta k  ja sn y  i konkretn ie  m y­

ślący, umysłów ość ta k  bu jna i bystra , że 
w krótce s ta ł się" duszą C entrali Związku. 
Zam iary i p iany jego sięgały  daleko, na 
pożytek  insty tucy i, k tó re j się oddał, a przez 
to  n a  pyżytek całego społeczeństw a. Cecho­
w ała  go przy tam  ogrom na rzetelność i su- 
micmuość, k tó re  to  przym ioty  prasa nasza,

Zwyczajne («* wiem peta. int i«?» mi» c.; K —Mę 
„ okład tabelaryczny .
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Kondu1-.! żałobny prowadził patron Związku 
Spólok ks. prałat Adamski w otoczę niu kil-, 
kunastu księży. Liczny zastęp przyjaciół i 
znajomych tow arzyszył mu do grobu, oddalj 
jącł ostatnią przysługę. Nad grobem ks. ńa 
dLmrid pożegnał zw łoki serdeczną przamc? 
wą. Prasa naszeabez różnicy zapatrywań po­
św ięciła ś. p. Spaaiiowskietnu g łę’joko od  
czute nekrologi.

Zastąjiić ś. p. Pawła Spand owiskiego uę" 
dzie bardzo trudno. Zapewne wśród naszych 
m łodych ekonomistów nie brak ludzi praj 
cowitych i  zdolnych. Atoli zdolności t a j  
nadzwyczajne i  pracowitość tak  ogromna 
tylko zupełnie wąpątkowo znaleźć się  mogą 
a i  w  takim razie w rdaie się wątpliwe, czry* 
by człowiek taki zdecydował się poświęcić . 
je zupełnie na usługi instytucyi, jak to W 
czynił zmarły. A le ubytek ś. p. Paw ła Span 
dowskiego odbija się także na całem spo 
łeczeństwie naszem, osobliwje wobec wie 
kich zadań, jakie je czekają w  przyszłość

POM.

„O tron Hohenzollernów".
Hr. E e rtlin g  w zyw ał niedawno kom isją  

pruskiej Izbyi panów ćto zastanowienia się 
nad skutkami, jakie pociągnąłby za sobą 
dalszy opór przeciw reformie wyborczej do 
Sejmu pruskiego, zapowiedzianej praez ce­
sarza [Wilhelma, s uniemożliwianej' praez 
juniorów i hakatystystów. Znane są jego s io - . 
wa, jakiemi podkreślił, żo gra idzie w  tyia  
razie „o utrzymanie tronu i dynastyr4. W aż­
kie i ważne te słow a rozbrzmiały w  Niem­
czech scerokiem  echem. —  Otwarły one 
oczy na s y tu a c ję , w jak ie j obecnie Niemcy 
się znajdują. Hr. H ertlin g  zaznaczył, że ce­
sarz zobowLązał się  wobec społeczeństwu  
do przeprow adzenia reform y i że politycy  
pruscy winni umożliwić dc,trzymanie tego  
„słowa cesarskiego44.

W śró d  wszechniem ców , k tó rz y  są  r a j a - 
ciętszym i przeciw nikam i Toformy wyborCŁćjr 
m owa hr. Hertli.nga w j-w olała a ta k  w ście­
kłości. D eutsche . T ageszeitung" zarzuć# 
kanclerzow i „o tw arte  nadużycie rzekom e­
go (I) słowa cesarsk iego44. U żyw any do po­
sług  w szechniem ieckich „B erliner Lokalar.- 
zeiger44 uw aża, iż „ t r u d n o  p o j ą ć ,  ab y  
w cz.asie w ojny m ożna było w ygłaszać ta ­
kie zaklęcia, ja k  to , że odrzucenie jakiegoś 
p ro jek tu  u s ta n y  zagraża koronie i  d y n a­
sty!".

TYymka. stąd , żc lir. H ertling  w  te j fazie 
w ojny  pojm uje różne rzeczy, k tó rych  
w sjreńrw cm ey jeszcze nie pojmują.

zm arłego, w idząc w rnek właściwość zacho- 
dnio-pruskjj.

Oprócz rwący swej zarcodowmj, obejm u 
jącej w roli sek re ta rza  k ierow nictw o biura 
P a tro n a tu  w roli rew izora Związku liczne 
podróże rew izyjne z n a d e r w ytężoną pracą, 
zmarły brał żv\vy u d z ia ł 'w  życiu spolecz- 
nem, należąc do szeregu tow arzystw  i insty- 
tucyj kulturalnych i gospodarczych. Pom i­
mo słabego zdrowia nie usuwał się od ża­
dnej pracy publicznej, w  której , mógł być  
pożyteczny, jak tego dowodzi jeszcze na k il­
ka tyeodni przed śmiercią żyw y 'udział w  
akcyi, zainieyowamej przez kom isyę języko­
w ą Towarzystwa Przyjaciół Nauk, mającej 
na celu ustalenie słownictwa polskiego w  
sprawach bankowych.

Pomimo wszystko ś. p. Paw eł Spandow­
ski znalazł jeszcze dosyć czasu na pracę 
piśmienniczą. Redagował „Poradnik dla Spó­
łek.44 ł  zapełniał go po części swojemi pu- 
blikacyaimi, pisyw ał do szeregu pism co-

książkę p. t. „Skorow idz nazw  m iejscowych 
w P rasach  Z achodnich". Jeże li  ̂zgon  jogo 
do ty k a  boleśnie nasze snołeczońscwo, to 
przedew szystkiem  -dotyczy  to  rodzim ej je­
go dzielnicy.

Ś. p. Paw eł Spandow ski z ia w n a  cierpiał 
na płuca, tak, że już za czasów  uni>versy- 
teckich obaw ialiśm y się o życie jego. Pó­
źniej jednak , w znacznym  stopniu  w sku tek  
troskliwej opieki żony, zdrowie jego ba.dzo  
się polepszyło. W zeszłym roku jednak tak  
z powodu trudności w odżywianiu jak bar­
dziej forsownej pracy, zdrowie jego zaczęło  
się pogarszać i  kilkakrotnie pokazyw ałv się 
niedomagania. Teraz z po«zątkiem lipca, 

powróciwszy z rewizyi Spółek na Kaszu­
bach, zaniemógł poważniej na katar płuc­
ny. Pomimo to zgon. jego w nocy z 22 na 23 
linca przyszedł zupełnie nieoczekiwanie, bo 
•nawet lekarze nie przypuszczali aby koniec, 
nastąpił tak szybko.

Pogrzeb odbył się 26 lipca w; Poznaniu.

Rzeczy polskie.
/

N:ęs«uczne swary.
M iędzy „G ońcem 44 a  „G łosem " w arszaw ­

skim wybitehr.ęi.i w alka. P ierw szy  organ  
ulfcrSaktywistów jest. jak  w iadom o, try b u ­
na p. fP.TKlniclnego, d rugi je s t rodngow nny 
przez p. ?rłvT<?r '! iaco. k tó ry  TiczeAfcrmzył 
swego cza.su w  słynnej w ypraw ie N. K. N. 
dt) A m eryki, zakończonej oszczercza kam pa­
nią przccśw Padcrewsktem.il i Bięnkiewiczo- 
wi. St-osunld m iędzy tp n i  dw om a ra d y k a l­
nym i ak tyw istam i są- naprężone, gdyż „Go­
niec44 hołduje, jnk  w iadbm o, o rren ten y i b er­
lińskiej, zaś ..G los" jest za rozw iązaniem  
austro-i-olsltlem ". „Gonie-:44 apostrofiije  te ­
raz  sw ego k o n k u ren ta  w  sposób n astęp u ­
jący :

Wychodzi w Warszawie już druri rok pre­
tensjonalnie, a niedołężnie .prowadzony świ­
stek bnikowy pad tytułem ,.G?os“.

Świstek ten jest „naczelnym organem" 
karyerowńozów galicyjskich — szczególnie 
lwowskich — którzy przyjeżdżają do War­
szawy po dobre posady, synekury w mmi- 
SLgrstwaeh — po godności i urzędy. Kolejne, 
też „pubIWyści“, O których mowa, przenoszą 

. się z „redakcji" do m inisieryów — ze stron­
nictw do biur rzą«l ornych.

Jelikolwiftk patrzymy bezustannie na  roz­
maito koziołki naszych dzialaczów politycz­
nych, to  jednak takiego widowiska, jakie 
nam daje „Głos44, daremniebyśmy szukali. 
Trzeba im przyznać, że umieją łączyć aro- 
gancyę z cynizmem i ekwilibrystykę z zu­
chwalstwem.

Rozumiemy walkę o przekonania polity­
czne *— rozumiemy, ie  w chwilach, tak decy­
dujących, jak okres obecny, gdy chodzi o 
przyszłe loey narodu, można się unosić już 
to namiętnościami, już to gniewem, już to 
żółcią. Czystość i beinteresowność pobudek 
wiele tlómaczy i usprawiedliwia. Gdy jednaki 
na kptj i miaau> spadną chciwi żeru kary©* 
rowicze —: dziś bardzo radykalni, dziś trybu­
n i ludu, & jutro pokorne podnóżki dostojni­
ków i ministrów, byle tylko zająć synekury, 
i  opływać w dostatki to trudno przyglaś
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dać się temu z zimną krwią, 
nażyć tej lichej maskarady.

Faktyczni redaktorzy „Gloenl ąmćjii dla. 
swego organu zyskiwać poparcie lodzi boga­
tych  i lat.wotviorp.ych, umieli im mydlić o  
czy swymi mniemanymi talentami poKtyoz- 

. nymi, umieli wmawiać, żo ..Glos" jest pier­
wszym organem w Polsce. PóżrJej z redakcja 
przenieśli się do mmisieryów i... tam do no- 
vrtcr zbawiają kraj.
„G oniec* odda spraw ie sw ojej niezaw o­

d n ie  w ielkie usługi, jeżeli, e.nergfc, jego akty* 
torizmu będzie propOreyorialna do nieprzy- 
szwoitości tonu . D alecy jesteśm y  od m iesza­
n ia  się w  kw ostyo  w ew nętrzne zw aśnionych 
u ltia a k ty w is t ówy A le w  W arszaw ie m uszą 
on e  "wywołać ódpowiednio w rażenie.

! I ro-    — I
-dno n:e ot>-• Tiraf oszewicaclt, ziem i p iotrkow skiej. Skon- oraz młodociana bohaterka, Szarlotta Gorday. >z modlitwą, by Bóg b y ł . ostateczną i

Grana z przejęciem przez cały zespół dramaty- Pańską ^jjałaj^. Szczerze oddany

Uniwersytet w Lublinie.
W Lublinie powstaje ofiarnością prywa­

tną uniw ersytet o  charakterze wszechnicy  
katolickiej. W W arszawie bawił obecnie 
g łów n y organizator nowej placówki kultury 
polskiej, ks. prałat EadziazewskL Dzięki te­
mu m ógł ks. Dr Szkopowsia ogłosić idlka  
niezw ykle ciekawych szczegółów  o powsta­
jącym  uniw ersytecie —  które zamieszczamy 
poniżej. ,

Uniwersytet lubelski pow f tajo sumptem  
p. Karola Jaroszyńskiego, znanego przemy- 
■lowoa kresowego. P. Jaroszyńsk i którego  
m ajątek obliczają na w iele milionów, ufun­
dow ał w  Petersburgu dom dla m łodzieży  
polskiej pod nazwą „Zgoda", w  którym  
młodzież ma sale zebmń, w ykładow e, teatr 
i  i  p. (przy Krluczkowom Kanale). Prze* 
czas dłuższy dawał skautom całkow ite u- 
traymanie, ratując ich w  najcięższych termi­
nach. Prócz tego  rozdaje dużo pieniędży na 
szkoły , ochrony, przytułki. Przekonań jest 
katolickich, Polak, nie znający żadnych kre­
so  wyeh separatyzmów. Dawna i blizka za­
ży łość z ks. prąjatem Radziszewskim dała 
początek inieyatyw ie o iście amery kańskim  
rozmachu, a mianowicie: ofiarodawca fun­
duje uniwersytet, więc: gm achy sale, labo- 
ratorya, w szelkie gabinety z wszelkiego ro­
dzaju potrzeboemi utensylia mi,"narzędziami, 
pomocarrri naukowemi i  t. p., słowem, 
w szystko.

Gdy szło o wybór miejsca,' to  przeważył 
Lublin. Ma tradycję historyczną, miasto nie 
ząwicikie, w  którem młodzież nie będzie 
miała zbytku rortargnień, szkodzących stu- 
dyotn, nie za małe, gdyż posiada szpitale, 
pofcraebno dla stndyującyeh m edycynę i  są­
dy, dobry teren doświadczalny dla adeptów  
prawa, jako zaś placówka m  wschód w y­
sunięto. ma specyalne znaczenie, o którem  
rozwodzić się  nie potrzeba.

Statut pod względem  fonnalnrm  jeszcze 
niezupełnie skończony, w ięc m kostery urn 
oświecenia tym czasowo tylko udzieliło po­
zw olenia na otwarcie. Nie nosi on specyal- 

' n ie charakteru wyznaniowego, ale ofiaroda­
w ca oddaje uczelnię pod opiekę episkopatu  
poLikiego, który mianuje każdorazowego  
©która, niekoniecznie księdza. Pierwszych  

profesorów wybierze uproszona Akademia 
-Um iejętności w  Krakowie i Uniwersytet Ja­
gielloński, następnych będzie wybierał se­
nat uniwersytecki m iejscowy. Rzym zatwier­
dza fundaeyę. Prócz tego stosunek do mim- 
steryum  układa się na warunkach prawa 
istniejącego, jako do najwyższej w ładzy o- 
światowej, jak to się dzieje gdzieindziej.

Takie uniw ersytety istnieją w e Francyi 
fParyż, Tuluza, Angers, Lyon, Lipę), w Eel-. 
gii (Louvai.ii), w  Śzwajcaryi (Fryburg)," w  
Irłandyi (Dublin), w  Ameryce (Ęuebec, Mon­
treal. Georgtown, Saint-Louis, W aszyngton, 
San W a g o , Buenos-Aires), oraz w  Azyi: w  
Syryi (Bejrut), w  Japonii (Tokio), w Chi­
nach (Szanghaj). W jyajach, posiadających 
rządy radykatno-masońskie, jak we Francyi, 
lub w pogańskich, stosunek do włada nie 
doznaje żadnych wstrząśnień.

W przyszłości powstanie przy uniwersy­
tecie.,.Instytu t pedagogiczny", którego fun­
datorem jest p. Franciszek Skąpski, inży­
nier, zam ieszkały w  Petersburgu, współwła­
ściciel petersburskiego Tow. akcyjnego  
„Stroitiel“, człow iek przekonali katolickich, 
dobry Polak, w ydający duże sum y na celo  
polskie oświatowe, kulturalno i  dobroczyn- 
nu  Przy „Instytucie" ma powstać: gimna­
zjum  męskie i żeńskie, wzorowe aemina- 
ryum nauczycielskie i szkoła początkowa, 
jako pole doświadczalno- pedagogiczne na 
wzór sławnego „Seminarium praeceptoram1* 
w  zakładach Franeka w  Hallu B o instytutu  
będą mogli uczęszczać studenci uniwersy­
tetu i ekstern; d  po Wiedniami kwulifika-
cyamL

W  stosunk w iała teologicznego war­
szawskiego do iubełskiego konkurencyi nie 
będzie, gdyż w W arszawie przeważają nauki 
teologiczne: moralna, dogm atyczna, bibłi- 
styka i Ł p., w  Lublinie będą przeważały: 
prawo kanoniczne, rzymskie, polskie, mo­
ralne, socjo logia , patrologia,- archeologia, 
tóstorya sztuki chrześcijańskiej i Kościoła 
w Polsce. .

Rząd" austryacki obieca! ustąpić zabudo­
wań wojskowych w Lublinie, które są  w  do­
brym stanie, i jako siedliska tym czasowe 
praed zbudowaniem własnych gmachów naj-* 
zupo!niej wystarczą. Przytem są w proje­
kcie bursy dla studentów i różne pomoce 
dla niezam ożnych, gdyż samo m iasto będiie  
niejz •-wjgólnym terenem zarobkowym dla 
ucwrooj się m łodzieży. —  W  najbliższych 
dniach rozpoczną się  zapity studentów, 
a  otwarcie —  w  pierwszych dniach listo­
pada.

,Jak we wszystkich' poczynaniach naj­
większą rolę gra osoba organizatora. Ks. 
Idzi Radziszewski urodził się w r. 1S71 w

gim nazyum  w  P łocku, sem inaryum  we 
W łocław ku, akadem ię p e te rsb u rsk ą  ze s to ­
pniem  m ag istra  św. teologii i o trzym ał św ię­
cenia kap łańsk ie  w  r. 1806. N astępnie  w 
Bcigii skończył un iw ersy te t w  Louvain, m ia­
now icie słyn n y  „ In s ty tu t filozoficzny" ze 
stopniom  d o k to ra  filozofii pod znanym  u- 
czonym , rek to rem  kś. M ercier. Pozatem  stu- 
dyow ał n au ld  przyrodnicze. Żeby poznać 
ruch naukow y filozoficzny, zwiedził uniw er­
sy te ty  w  Oksfordzie, C am bridge, P aryżu , 
Lille, Tuluzie i  Luguunie, w Rzym ie, Ins- 
b ruku , W iedniu i K rakow ie. Dwa la ta  stu- 
dyow ał psychologię u W  nu d ra  w Lipsku.. 
B ył następn ie  profesorem  i ✓wiceregeusem 
som inaryum  w łocław skiego. W  r. 1C05 udał 
się znów na  s tu d y a  zagranicę, poczem  o- 
siaclł w W arszaw ie d la p racy  naukow ej. B a ­
dał następn ie  fak u lte ty  teologiczne i semi- 
n a ry a  w Belgii, N iem czech, A ustry i, Szw aj­
car j i ,  poczem  został regensem  sem inaryum  
w łocław skiego, gdzie w prow adził n auk i 
przyrodnicze, fizyczno-m atem atyczne i p e ­
dagogikę i dokonał reform y w ychow ania 
kleru. Założył z gronem  profesorów  i red a­
gow ał m iesięcznik „A teneum  kap łańsk ie", 
piżmo pow ażne i naukow e.

Od r. 1914 był rek torem  akadem ii pe te rs­
burskiej, k tó rą  zreform ow ał i  podniósł do 
now oczesnych w ym agań naukow ych. J e s t  
członkiem  polskiego T ow arzystw a filozofi­
cznego p rzy  uniw ersytecie lw ow skim  i  pol­
skiego Tow. psychologicznego w W arszaw ie 
od początku  istn ien ia  ty ch  in s ty tu c ji, w spół­
pracow nikiem  kom isyi h isto ry i filozofii w 
Tolsce p rzy  A kadem ii U m iejętności w Kra-, 
kow ie oraz prezesem  Tow. polskiego m iło ­
śników  h isto ry i i lite ra tu ry  w Petersburgu . 
W hierarchii kościelnej je s t prała tem  pap ie­
skim  i kanonik iem  rzeczyw istym  k ap itu ły  
w łocław skiej. P racą  p isarską  rozpoczął już 
n a  D w ie uniw ersy teckiej, od r. 1900 zaś o- 
g łosil szereg  p rac  i dziel: „O drodzenie filo­
zofii scholastycznoj*,,' „U kład dziesiętny w  
b ibliografii filozoficznej", „P o lska  bib liogra­
fia filozoficzna w  układzie dziesiętno-ideo- 
logieznym ", „E ncy k lik a  L eona XIII o stu- 
dyach filozoficznych", W szechnica k a to li­
cka  w  L ow anium ", „Teologia a nau k i przy­
rodnicze", „Dwie m etody  w  nauce porów na­
wczej re lic ii" , „G eneza relisrił w św ietle 
n au k i i filozofii", „Credo now ożytnego fi­
z jo lo g a " ; oprócz tego szereg artykułów : 
teologicznych, przyrodniczych i filozoficz­
nych  w obu encyklopedyach: ks. N ow o­
dw orskiego i ks. Chclm ickiego.

Zorganizow anie un iw ersy te tu  pow ierzył 
ks. D r R adżiszew skiem u ep iskopat, oraz 
w arszaw skie m inisterstw o ośw iaty.

obfitą

c-zny i  możliwie najstaranniej wystawiana, . JT w ^  J ó z  e f  T-eo d o r  o w lc z " ,  
sztuka zdobędzie niezawodnie niecodzienny PASKARSTWO WE LWOWIE. Pisma Iwow- 
sukces. „Biały kap tu r-1 ^będzie d ^ donoszą,  ie  we Lwowie w ykryto znowu 
tro i w niedzielę wieczór, • - ?. f l f a .  *^®<Dromną ijaść zamagazynowanych materyaiów 

W niedzielę popołudniu wznawiiąK^iitcyOTWfldeainych, płótna, mosiądzu i t. p. u poką- 
wyborną krotochwilę Fredry „Damy i nuzary" i tnego kupca Berischa Taubego. Materyały, któ- 
z pp. Kolman, Czarnecką, Horowiczową, Czaj- rych waitość docliodżi do 400 tysięcy koron,
kowsltą,' Turowiczówną, Żukowską, Trzywda- 
rom, Koreckim, Samborskim, Ryszkowskim, 
Kolwasem i Skalskim w rolach głównych. W 
„Damach i huzarąch" wystąpi te i  po raz -pier­
wszy w  roli Józi młoda adeptka dramatyczna, 
p. Hanka Rostowcka. — Początek, przedstawie­
nia popołudniowego o godz. 3.

SEZON KONCERTOWY. „Krakowskie Biuro 
koncertowe E. Bujański" przygotowało na  nad­
chodzący sezon szereg atrakcyjnych koncer­
tów i zapewniło sobie w nich udział najwybi-

skonfiskowano i przekazano kraj. Urzędowi 
odzieży.

OKRADANIE PODRÓŻNYCH. Onegdaj w 
szczelnie zapełnionym wozie sypialnym pocią- 
gtt pospiesznego, zdążającego ze Lwowa do 
Krakowa, okradziono w czasie sou kilku pasa­
żerów. Złodzieje, prawdopodobnie* koło Rze­
szowa, dostali się przez okna do środka wago­
nu i  zabrali palta, ubrania, biżuteryę, portfele, 
pieniądze, orsus dokumenty. Okradzeni zostali 
pp.: Adam Kaczorowski, Dr Józef Koziorowsld

tniejszych artystów  zarówno z zagranicy, jak  i Maryan Lanc. Równocześnie okradziono w 
i artystów polskich. „Krakowskie Biuro kon- i fcymsamym wozie pewnego pułkownika, wiozą- 
certowe" organizuje również w bieżącym roku I cego walizę generała Boehm-ErmoHego. Była

KRONIKA.
Piątek

1 3
Filip* i Julia**

WschM słońca a jMtz. 5" 14 r. 
Zach*d ,  ,  5 59 w.
Dłu;»ść d*ia godzi*, 12 m. 47.

Z nJfetda.
MONS. RATTI W KRAKOWIE. Wobec tego, 

że pojawiły się w dziennikach notatki, jakoby 
mons. Rattiemu towarzyszył major Brzeziński, 
ze strony poinformowanej proszeni jesteśmy o 
zaznaczenie', że towarzyszy, wizytatorowi apo­
stolskiemu sekretarz namiestnictwa galicyjskie­
go, p. Dunin B-rzeżińsld, delegow any przez geń.-

ubematorstwo w Lublinie.
NĘDZA URZĘDNICZA. Dcsadną ilustracją  

obecnej nędzy urzędniczej było wydawanie 
wczoraj popołudniu w lokalu Ekonomatu pocz. 
towego przy ul. Brackiej, obuwia dla urzędni­
ków i służby państwowej. Oluwie to z przy­
działu rządowego, jest grube i niezgrabne, przy­
pominające buty żołnierskie — ale urzędnicy
i profesorowie zgromadzili się po nie w ogrom­
nej liczbie. Ścisk by] niesłychany, tłum tej do 
nędzy doprowadzonej inteligencji, walczy i o
zdobycie cennego artykułu, który u szewców!
setki koron kosztuje. Zorganizowanie rozuj
wnietwa wiele pozostawiało do życzenia, nie
postarano się bowiem, by pafijarm  obdzielano 
obuwiem urzędników. Stąd też powstał tłum 
i ścisk, będący tak  dziś „aktualnym" i tak bar­
dzo smutnym obrazem położenia Jnąt rynlncgo 
ze stałych dochodów żyjącej inńligcnzyi.
. AKCYA URZĘDNIKÓW BANKU',', vGU 
oszczędności w Krakowie. Dowiaduj -r 
urzędnicy tutejszych- banków, oraz K.is i 
dności po wspólnych naradach u ?'b ś!i j 
te  podania z i  p^śrrdnictwem swoicli dyrckeyj 
do odnośnych Rad -nadzorczych i wydziałów, 
w sprawie polepszenia płac i  organizacji kon- 
sumów. Jesteśm y przekonani, ie  ta  solidarna 
akeyą skłoni w końcu odnośne Rady nadzor­
cze i wydziały do zajęcia przychylniejszego, 
niż dotąd, stanowiska w sprawach tak  ważnych 
dla sotek rodzin, których egzysteneya z powo­
du dri .żyzny stała się niemożliwą. — Akcya ta  
jest w związku z akcyą rozpoczętą w Wiedniu 
przez „Reicłi3verein“ nrzed--u.ów łia-iikowycb.

OTWARCIE SEZONU W TEATRZE IM. J.
SŁOWACKIEGO. Dra mat nasz, inaugurując no­
wy sezon 1918/19, rozpocz\ na go nabożeń­
stwem w kościele św. Krzyża w sobotę o gpdz.
9 rano. W czasie Mszy św. na chórze śpiewać 
będzie chór i soliści Towarzystwa operowego.

Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 
Dziś premiera „Białego kaptura" St. Kozłow­
skiego, jednej z najświeższych nowości rodzi­
mych. Sztuka odznacza się barwną malowni- 
czońcią tła ł doskonale zarysowanym kolory­
tem jednej z najbujniejszych w dziejach świata 
epok, jakotei wybornie odtworzonemi sylwe­
tami osób historycznych, z pośród których na 
pierwszy plan wysuwa się trójca przodowników 
rewolucyjnych: Marat, Drutem i  Robesplerrę,

sezon koncortowy dla GaL Tow. muzycznego 
we Lwowie, wobec czego wszystkie wielkie 
koncerty zapowiedziane na Kraków odbędą się 
również z tymsamym programem we Lwowie. 
Sezon rozpocznie się w niedzielę dnia 20 paź­
dziernika b. r. koncertem Jadwigi Francillo- 
Kaufman, sławnej koloraturowej śpiewaczki, 
primadonny oper nadwornych, której koncert, 
zapowiedzmy, swego czasu, został z powodów 
niezależnych od „Krakowskiego Biura koncer­
towego" odłożony. Bilety oa koncert Francillo- 
Kauiman są do nabycia od poniedziałku, t. j. 
dnia 10 b. m,, u  J. Rudnickiego, Linia A-B.

CZERWONKA. Od pewnego czasu czerwon­
ka wystąpiła w Krakowie z większam nasilo- 
niem. Wśród wielu rodzin zachorowały dzieci, 
osoby dorosłe także na czerwonkę zapadły. 
Zapewne nieprzestrzeganie przepisów łygieny 
w spożywaniu owoców jest tego powodem.

POŚCIG ZA BANDYTĄ. We wczorajszym 
popołudniowym numerze donieśliśmy o ujęciu 
przez organa policyjne niebezpiecznego bandy­
ty  i włamywacza, 27 letniego Jana Szjwzały. 
Przychwycono go w nocy z środj na czwartek 
w  Zakrzówku, gdzie się uikrywał u niejakiego 
Szczepana Zychowicza. Część żołnierzy otoczy­
ła dom, do wnętrza weszli inni wraz z agenta­
mi. Szywała, broniąc się przed ujęciem, zesko­
czył w biełiźnie z I  piętra i zaczął uciekać w 
pola. Żołnierze policyjni puścili się za nim w 
pogoń, podczas której kilkakrotnie do ucieka­

ło widoczni© banda zęjganizowanych złodziei 
kolejowych, k tóra  ma siedzibę w Rzeszowie.

OBCHÓD KU CZCI SOWIŃSKIEGO. Uroczy­
stość obchodu rocznicy bohaterskiego zgonu 
generała Sowińskiego, która odbyć się miała 
w niedzielę na Woli pod Warszawą, nie mogła 
się odbyć z powodów od komitetu niezale­
żnych.

KOMENDANT X PAWILONU PRZED SĄ­
DEM. Z Warszawy donoszą: Sędzia królewsko- 
polski w Warszawie, p. Wróblewski,' rozpatry­
wał w tych dniach sprawę o weksel, wytoczo­
ną znanemu dobrze w Warszawie oficerowi żan- 
darmeiyi rosyjskiej, komendantowi X pawilonu 
cytadeli warszawskiej, gdzie trzymano zwykle 
najcięższych więźniów politycznych. Pozwany 
stanął osobiście; prosił, by sąd pozwolił mu 
mówió po rosyjsku, tłómacząo aię, że jeszcze 
nie zna języka polskiego; przyznał dług, za­
strzegając się, ie  należność przypada na niego 
w rublach, nie zaś w markach; prosił, by sąd 
uwolnił go od zapłaty kosztów sądowych f roz­
łożył należność na drobne raty, gdyż znajduje 
się obecni* w ciężkiej sytuacyi materyalnej. — 
Taki jest epilog dni potęgi groźnego niegdyś 
korńendanta strasznego X pawilonu.

ODPUST N. P. M. W CZĘSTOCHOWIE. 
Z Częstochowy piszą: Inaczej minęła tegoro­
czna uroczy&tośó Narodzenia N. M. Fanny na 
Jasnej Górze, niż przed łaty. Wprawdzie napły­
nęło na odpust sporo kompani), wprawdzie w

ją cego strzelano. Strzały chybiły, pościg s ię ; świątyni panował tłok, na wałach pstrzyły się
 t \  *______ ' i   i  __ ii...?. Ir m Art o Ycołnita.TLlH w n i twnrn m. Ttflmihr-przedłużał. Dopiero po półgodzinnej gonitwie 
po polach ujął Szywałę zaalarmowany wystrza­
łami połowy i  oddał w  ręce policyi. SzyavaD, 
dezerter wojskowy, używał dwóch fałszywych 
legitymacyj; jedna opiewała na nazwisko Stan. 
Rogowskiego, kaprala 20 p. p., drugą legity­
mował się jako Juliusz Rypalski, kapral I dy- 
wizyi trenu. W mieszkaniu bandyty znaleziono 
wiele skradzionej gardęrooy, bielizny z różnj'"- 
:ni monogramami, walizę i t. d. Szywała dopu­
ścił aię razem z siostrą swoją, również areszto­
wana, Wiktoryą," szeregu śmiałych włamań. 
Między innemi okradł p. Kędzierskiego.przy ul,

krasne wełnianki, lecz w porównaniu z napły­
wem wiernych z lat ubiegłych, było to kroplą 
w morzu. Na placu ks. Kordeckiego rozloko­
wało się kilkadziesiąt wozów, lecz nie ten to 
już dawny tabor niemal całej Polski pokutują­
cej, całej Polski, objętej ekstazą modlitewną, 
pełnej czci, wiary, hołdu dla M. B. Często­
chowskiej. To tylko najwyfcrwalsi, z najbliż­
szej okolicy, pośpieszyli do stóp łaskami eły- 
nącej Królowej. Z uroczystością połączone by­
ły obłóczyny w habit zakonny trzech księży 
i dwóch alumnów.

GIMNAZYUM POLSKIE W HRUBIESZO-

W IE E K f KSIĄŻĘ — BOLSZEWIKIEM]
Z Amstedamu donoszą do .,N. Fr. Presse": 
ks. Dymitr Pawłowicz, jedyny syn wr. ks. Pa-' 
wła i kuzyn cara. zrżekł się ‘wszystkich gedno* 
ści i tytułów i j«lco Dymitr Pawłowicz Roma­
now, oddał się jako prosty żołnierz na usługi 
rządu bolszewickiego. W. ks. Dymitr został 
zamianowany kapitanem .-Jak wiadomo, w. ksJ 
Djmutr odegra! pewpą rolę przy zamodowanią 
Rasputina.

NOWY PREZYDENT CHIN. Jak  już dzien­
niki doniosły, został wybrany prezydentem re­
publik: chińskiej Hsuen-Czang. Za czasów ce­
sarstw a należał on do najznakomitszych repre­
zentantów biurokracyi chińskiej. Po wojnie ro-, 
s j‘j k  o-japoński ej piastował trudny urząd wice­
króla Mandzuryi. BezpoCrednio przed zdetroni­
zowaniem dżnastyi mandżurskiej mianowano go 
opiekunem młodego cesarza. Po zaprowadzeniu 
republiki, za prezydentury Juan-Szikaja spra­
wował świeżb utworzony urząd sekretarza sta­
nu.

Hsuem-Czang przyszedł do steru jako kandy­
dat zwolenników polityki pojednawczej w pół­
nocnych prowincyach; także i w Chinach połu­
dniowych nie ma otwartych wrogów. Czy go je­
dnak rewolucjoniści południowi Uznają, jest 
dość wątpliwem, gdyż wyboru jego dokonał 
kadłubowy parlament pekiński, w którym r ie 
zasiadają przedstawiciele południowych prowin-
cyj.

TRZYNAŚCIE MILIONÓW REKRUTÓW A- 
MERYKai^SKICH. Z Nowego Jorku donoszą do 
„Daily Tełogjraph", że trzynaście milionów męż-, 
czyzn wciągnęło się w Stanach Zjednoczonych’ 
na nowo listy rekruckie.

STRACENIE DORY KAPŁAN. Z Kijowa do­
noszą, ii nadeszła tam z Moskwy wiadomość 
o straceniu Dory Kapłan, sprawczyni zamachu 
na Lenina. Przed śmiercią — zniewolona, pomi­
mo ciężkiego stanu zdrowia, biciem do «>znaiS 
co do motywów zamachu i co do wspólników 
swoich — oświadczyła, te  uznaje Lenina z* 
największego tyrana 1 zbrodniarza, jakiego 
ziemia wydała, i że od dawien dawna nosiła się 
z zamiarem uwolnienia narodu rosyjskiego, 
„Do żadnych towarzystw konspiracyjnych niej 
należę — mówiła panna Kapłan •— żadnych 
wspólników nie posiadam, szłam tylko za g lof 
sen  sumienia, działałam za podszeptem dziwne­
go ̂  głoeu, Który pad mnie do zgładzenia z« 
świata tego ootwora". — Dotrą Kapłan okazy­
wała w więzieniu siłę ducha i żałowała tylko, 
iż zamach jej nie zupełnie się udaL

LuitciAirsłdch, wyrządzając ISTkodę na kilko u a- WIE. Dnia 2 września r. b. odbyła się w Hru­
bieszowie uroczystość otwarcia 8-klatowego 
gimnazyum realnego męskiego. W sali przyo­
zdobionej w orły polskie, chorągwie i portre­
ty  sławnj*ch mężów, zebrało się liczne grono 
osób wszystkich stanów. K s.' dziekan Juściń- 
ski na wstępie powitał zebranych i zaznaczył 
doniosłość istnienia gimnazjum w Hrubieszo­
wie, podkreślając jednocześnie zasługi na polu 
oświatowem przełożonej gimnazyum żeńskiego, 
p. M. Przybyłowskiej, k tóra  przed dwoma laty

ście tysięcy koron, kupca Gabryela Del: ord ego 
jat. d. Wspólnik Szywały, -Wojdech Skowronek, 
również dezerter, został przed 2 tygodniami 
aresztowany i odstawiony do sądu wojskowego: 
Aresztowano i Szczep. Żj"chowicza, u któi‘ego 
Szywała się ukrywał.

BLANKIETY PASZPORTOWE. Przez długi 
czas wyjeżdżający z Krakowa byli narażeni 
na wiełoie przykrości z,powodu, że dyrekcjo po­
licyi nie dostarczono blankietów pa-szperto-

i Kas 
i ię, że

inoli-

wyćh. Kto miał dawny paszport, uzyskiwał na p rzy b y ła  dc Hrubieszowa i w nadzwyczaj tra- 
nim proiługate; kto zaś nie miał żadnego, wy- dnych wanuikach założjda 4-kl. szkolę średnią 
jechać nie mógł, gdvż w biurach policyi pasz- łłooduka-yjną. Uczniowie tej szkoły stworzyli 
portów nie było/'W czoraj wreszcie blankiety A ajłry  uczącej się młodzieży gimnazyum mę- 
paacport.owe nadesz^- j-ekiego. Inspektor - szolny, p. K. Juszczakowi ki,

Z KROMKI POLICYJNEJ. A resztow ano?*^0 przedstawiciel mmiatorstwa W. R. i O. P. 
dwóch czternastoletnich żydków: Pcisacha Dy- -Serdecznie witał powstającą insty tucję  i w gó­
rna i Joachima Landana za kradzież roweru ^ K y ^ )1 słowach życzył jej powodzenia. Ostatni 
na szkodę Maryan .a Ro*taszvna. — A rcsztow a-ftrzom;wv’â  dyrektor gimnazjmm L. Markuszew- 
no Ludwika Bęborka, który zakrał sic do c u - P 1* wykazując doniesie znaczenie oświaty dla 
l-tierni p, Ncworolskiego w Sukiennicach ip o tro Ju  i prosząc łniejseowe, społeczeiustwo o 
skradł różnych artykułów cukiommzych i go-jpoparcie w miarę możności tej placówki oświa- 
tówkę, czyniąc szkodę w kwocie 10.000 koron. H<wej_na kresach. Na zakończenie uroczystości

unłcjdzioż zaśpiewała „Rotę" Konopnickiej.
|  ŹYClE ZA WĘGIEL. Z Radomska donoszą: 
j W nocy z soboty na niedzielę, około godz. 12, 

. KS. ARCYB. TEGDORCW1CZ BO DR KU-! brekowi pociągów węglowych, zdążających w 
BALI. Do Kola lit.-art. nadchodzą wciąż jesz- Hstronę -Warszawy, dali kilkanaście strzałów do 
cze telegramy i listy gratulacyjne dla Dt K u -'k ilk u  mężczyzn, lctćrzy — jak  zwykła tu  te- 
bali. Miedzy innymi c*Jasłał następujące pismo j*az bywa — wskakiwali na wagony przejeż- 
gratulacyjno ks. arej biskup Teodprowicz: Ijśżająeyeh pocuągów i zrzucali z nich wetriel,

„Przezacny P a ń e  Profesorze! Żałują, że k tó ry  następnie sprzedawali. Ofiarą strzałów 
z powodu nieobecności mej we Lwowie, nie ino- j|eadło czterech zarobmków. Dwóch zmarło na 
gę osobiście wziąć udziału w pięknej uroczy->.miejscu, a dwóch w szpitalu, 
s t. oś ci jubileuszowe; Tana ł'rof&sora i muszę | POSŁOWIE BEZ BUTÓW. W nocy na sobotę 
się zadowolić przesłaniem listow-iiem siów łiodczas postoju na stacyi w Malborku skjadzio- 
nzcscrego uznania tak dla prac, jak i osoby jtio z wozu sypialnego pociągu specyałnego, 
Pańskiej. Bo na dorobek bogaty naukowej i jk tó ry  wiózł wzmocnioną komlsyę budżetową 
piśmienniczej pracy Pana Profesora złożył się p ru sk ie j Izby posłów, pięć par butów, wysta-

Z Polski i za św k ta .

Z *w ł*dom łenła! komunikaty. 
„ZIEMIA ■'NASZA**. Posiedzenie Wydziału 

gł. Tow. „Ziemia nasza" odbędzie się we Lwo­
wie 18 b. m. o godz. 5 popok w lokalu przy, 
uL Romano wieża, 1, H pl Pod obiady przyjdzie: 
Stosunek Towarzystwa „Ziemia nasza" do kra­
jowy eh inetytucyj finansowych i organizacyai 
parlatyL

KURS DLA WYCHOWAWCZYŃ. Komunw 
kują naiu: Kur* dla wychowawczyń domorayeh, 
kieirownicztik ochron i pielęgniarek dziecięcych 
przy Polskim Związku niewiast katoiicMch roz­
poczyna trzeci rok pracy. *Potyteczna ta iusty- 
tucya rozwija się powńłi, wskutek braku poparł 
cia ze strony społeczeństwa. Dwa lata kurea 
dały kilkanaście wyszkołifcych i odpowiadają­
cych zadaniu wychowawczyń, które zostały 
wprost rozchwytane. Na 16 słuchaczek było 
96 bardzo dobrze płatnych posad. Najbardziej 
poszukiwane są kierowniczki ochron i pielę­
gniarki niemowląt tak  wykształcone, aby mo­
gły zajmować się dzieckiem od urodzenia i wy. 
chowywać je i rozwijać aż do wieku szkolne- 
go. Pożądane jest, aby na kurs zapisjy.udy -rfę 
osoby ze średniem wykształceniem, choć przyj­
mowane są osoby ze skończoną 3 wydziałową. 
Na kursie wykładane będą: Kateciń/acya* ję- 
zj-k polski i literatura wieku dziecięcego, psy­
chologia dziecka, pedagogika, metody naucza­
nia, hi story a Polski i krajoznawstwo, anatomia, 
fizyologia i hygiena ogólna i dziecka pielęirno. 
wanie niemowląt, gry i zabawy, śpiew, slójd, 
rysunki i modelowanie i t. d. Na kurs przyj­
muje się osoby z ukończoną, szkołą średnią łub 
kótre wykażą się odpowiednim egzaminem. Na 
krus niższy wymagano ukończenie klas wydzia- , 
łowych. Oba kursy obowiązują zajęcia prak­
tyczne w szkole pokazowej? żlóhku, szpitalu. 
W ykłady rozpoczynają się dnia 20 b. m. Wpisy 
przyjm uje' dyrektorka kursu. p. A. Winiarzo- 
wa, u. Lubicz 2, od godz. 10—12 i od 3 —8 
popołudniu.

i taleut i człowiek.
- Talentu było potrzeba, ażeby z 
nych szczegółów historycznych wznieść kon- 
strukcyę spoistą, a żywą, wdzięczną, czytelni­
ka nęcącą. Człowieka, zaś było potrzeba, by z 
okruszyh czasu, zostających po żmudnej, .cięż­
kiej, zawędow.ej pracy, wybijać tak i kapitał 
umysłowy i duchowy. Bo na to potrzeba sie­
bie dać i wyrzec się Wszystkiego dla umiłowa­
nego dzieła." A więcej jeszcze, niż ofiarną pracą, 
karmił Pan Profesor swe dzieła — sercem. I  to 
serce się czuje, czytając Pańskie dzieła, mimo, 
że ono właściwie nigdzie nie mówi, a raczej w 
ramach lustorcznych pracy róówić niema pola, 
bo ani wolno jest historykowi wybiegać w dzie­
dzinę poetyeznej liryki, ani mu jaet dozwolo-

wionyeh przed drzwi do czyszczenia. Miedzy 
rozuroico-finneiui skradziono buty naczelnego prezesa 

Prua Książęcych, Batockiego. v
ZDROWA ZUPA. Ową zupę grzybową, z k tó­

rej zachorowało w Pradza 250 osób, podano — 
jak  donoszą dzienniki praskie — nie w restau- 
racyi, lecz w jednym z tamtejszych szpitali ba­
rakowych.

PRZEDSTAWICIEL POLONII AMERYKAŃ­
SK IEJ WE FRANCYL „Jeinnai" paryski ogło­
sił wywiad z p. Kaziflilnrzem Sypmewskińt, de­
legatem  departsuwtntu narodowego polskiego 
(Federacya Stffiiyarzyszeń polski cl t) z Ameryki. 
P. Sypny./r,’ski charakter misyi swej streścił w 
taki jp  słowach: „Misya moja polega przeważnie 

[W. podtrzymania i kontrolowaniu inst.ytucyj
nem szukać upustu dla uczucia twórczej Wyoro polskich we Francyi. Do obowiązku mego na- 
brażm romansopisarza. Wyrazistą więc i. '0i|ną , leży zajmowanie się rannymi i inwalidami, jeft-
była mowa serca w dziełach i praoaćh Pań­
skich, 8kt»o skazana na milczeniu, jednak tak 
żywo przemawia. I proszę mi viereyć, że speł­
niam potrzebę własnego s^rca, przesyłając Pa-
mt Profesorowi tych 1'ĄUa, słów, któr* łączę ntymy i tutaj coś podobnego".

cami — słowem: opieka nad tynrł wszystkimi, 
którzy stali się ofiarami wojny w pewnej mie­
rze. W Ameryce posiadamy miejscowo instytu- 
cye „Czerwonego Kzyia". Być może, i i  utwo-

Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego.
P o n Ie d z i ał e k 16 b. m.: „Wegele" St. Wy­

spiańskiego.
W t o r e k  17 b. ml: „Wesele" St. Wyspiań­

skiego.
Ś r o d a  18 b. m.: „Zaczarowane kolo" L  

Rydla.
C z w a r t e k  19 b. m.: „Wesele" St. Wy­

spiańskiego.
P i ą t e k  20 b. m.: „Głuszec" St. Krzywo-

szewskiego.
S o b o t a  21 b. m.: „Przyjaciele" AL hr. 

Fredry.
N i e d z i e l a  22 b. m.: popoł. „Walka ko­

biet" Scrihe‘a i T,egnure‘go; wie»?*r#*n „ P rz y ­
jaciele" Al. lir. Fredry.

ł^perh iar i^błskiego^ teatru powEac-tiueęo.
P i ą t e k  13 b m.: Poraź pierwszy: „Biały 

kaptur", szmKa w 3 aktach St. Kozłowskiego.
S o b o t a  14 b, m.: „Biały kaptur".
N i e d z i e l a  15 b. m.: popok o godz. 3 „Da- 

my 1 huzary"; wieczorem „Biały kaptur".

Pan kom isarz Spiro.
Kopenhaski korespondent „Kurycra Lwow­

skiego" opowiada:
Wśród sylwetek władców obecnej Słosyi za- 

poczesne miejsce także p. Spirc. Istnieją 
różni Spirowie: galicyjscy, wigierscy, niemieo- 
,cy — ten jednak bjd Spirą odęskim, ą _zątęia



Str. 2C4. m m  m ja a m *  > b w  i «  l& is

P;,iro ę7.arno'.nor.--ki 
■ ~a w firsyo eUrpor-

cpirą c"..:mov \ ’ra. Ów 
dz\<;T>' . ■ i-kił tur.]':!.
tm ve; Józcfi1' łbm nm n w (Yi>»i3|| : ’u w ybuchu  
jw ja y  p :7 .n  . i b u d ia U e r p rzen ieśli sio 
<!•„> Ko-- i rac ::r!i prow ltdgić ii.z jte s  vry-
WOVa r..i R osy ;... Mar-Zyna sz ła  ?1 'k o n a ło . 
y .  Jó:-.;; Sta mm ; ,.(St.»f(>!ił się kupi- ckiena rze- 
: ‘.o-.]oni, nie zadowolił jednak p. YLadysfaw 
Spiro... Oi] </.r.raż grzązł w kLążkaoit buchał- 
Mjśkiah? Wybuahla wojna. „Jerozolima wy- 
zwolons':. tylko »;« Torouata Tarsa, pofrunęła 
z nad. Ort!. y.wu do Pot-rsburga, aby zba­
wić KJjsyi; i wcisnąć.' jo] źyftó w nowe formy. 
Prasa je»p<-!ihn*|ą wówczas przyniósł* wiado­
mość, że p. YTŁ Spiro, zumeŁikały w Chnr- 
lotteni udzie, tuż. pr/.y duiWkioj stolicy, ma zo­
stać. komisarzem poczt w urzędzie komisarzy 
li:..Owych. Według innych w ersji był przezna­
czono na JRnłasadpni bolszewików przy Jego. 
Król. Moś: i Krjatyaftie X... Faktom jest, że p. 
Spiro znikł z kantoru p. Stamma i Wylenił się 
pśęk»-vp dnia aż nnd Newa. I dalej, wszystko 
idzie Jn k  z bajki. P  Spiro od p. Stamma zo­
staw  mianowanym nadzwyczajnym komisarzem 
na rumuńskim froncie i komisarzem floty czar­
nomorskiej!... Tytuły niezgorsze, 'chociaż wła­
dza mniejsza, gdyż lumużski front po rozprzę­
żeniu karności przedstawiał krupkę kłćlników i 
tiochę opuszczonych armat, a „r*»rnomorskij 
flod‘ trochę statków , zamieszkałych przez n i t ­
kujących w nich majtków, dzieci, kobiety i 
pstrokaciznę różnego gatunku. P. Spiro jednak 
miał nominacyę, miał „bumagę11 w dłoniach. 
On, skromny kantorzysta, został jakby pewne­
go rodzaju wielkim admirałem... Może ao lądo- 

ałułby nie nadawał się ze względu nanadawał 
w nodze.

Ja k  |i  8^Lo rządził znajdzie potomność 
, ■Wzmianki kiedyż w kronikach — na razie tylko 

to wiadomo, te  władze bolszewickie kazały go 
aresztować za prowadzenie na flocie sawedziel- 
Wej polityki i sprzeciwianie się zarztjetoenknh so- 
jwjetów. „Nasz W>ok“, dawniejsza ,,Rjecz“, 
przyoósł artykuł pt. „Kom U ar? Spiro i óu.csa“* 
w którym odchylono cokolwiek rąbka z ży­
w ota i czynów poczciwego człowieka. Oto, de­
legaci sowieckiej rady w OJesró, Szofer i Me- 

jrcż.yn zeznali, że w sdjjotę, 0 marca, osi -Sptro 
w ich obecności w hotelu Knccha w Sewasto 
polu rozkaz majtkowi Pożałbwi, aby się udał 
do Odc-y i objął dówedztwo nad flotą w pr r- 
cie. Następnie miał strzelać do miasta z okrę­
tów  „Synop11* ..łb.-Jv.isław",>„ iim az“ i ńtuycb, 
które M tym celu powinny były stanąć w sze­
regu bejowym. Spiro p "twwał kdkaknuluLe, że 
należy działać b“z!itośnio i gród burżujów w 
gruzy zamienić ( do czortoj matieri). Pożar
w y-duchał i usłuchał. Obecnie gazeta „Put bor- 
by" w Sewastopolu zamieszcza jsgo 'sjwpwo- 
Łiłanie z bohaterskich czynów. Zostawszy na 
miejscu straszny chaos, rozkład i niGMSnść do 
marynarzy, zjednoczono _s:e rMS-tat części ro 

S & tzć tów  i- rabrykantami, Pożar przeżywaFdul­
ka bardzo kłopotliwych dni, wreszcio polecił 
krążownikowi „Rości«ław“ rozpocząć ogień i u- 
trłymri-uó go tak długo, aż nie zastanie ka­
mień na kamieniu... Miastu istotnio wyrządzono 

*"łB!£n23ooZłv'od.y,hrhiiturji przybył Włodzimierz 
Spiro o-d Stamma, który powinien mieć przy­
domek Czamonorskij, jak np. Orłów miał Cz,e- 
gte !nskij. nosy p. Spiry były, zdaje się, nie 
zł yt ciężkie w zamknięciu. Bolszewicy dostrze­
gli w nim socjalnego rowolucyoniste, a zatem 
nieprzyjemny odcień „towarzyS7,a“. Wydo­
stawszy się z więzienia, powrócił znowu do Ko­
penhagi, do n.antoru Stamma, on „hywszyj ko- 
mlsar“, admirał, który kazał zbombardować 
Ode=ę. Może troclię ironicznie opowiedziano lo­
sy przygodr°go awanturnika, czy jednak nie 
jest ogromną ironią, zakrawającą na bajkę, j 
wszystko, co się w Rósyl dzieje? Czy o tych lu­
dziach można mówić poważnie?... Kiedyś, za 
Spirów, Furstenbcrgćw, SobełspLnów, Brann- 
Rsinów, Steinbergów, przedstawią rachunek 

współwyznawcom ich — i oni będą musieli pła­
cić... Było nie za drogo!...

grand, zbiorowisko wyraźnych tsEfzy, rasowo 
wybitnych...

lYyl i Uryckij.... PublicTfifiŚó tumśfia żegna­
ła w ^słonecznym, łagoanym dniu, odpły./o ją 
cyeh (lo dalekiej ojezj-zny wygnańców i wy­
krzykiwała : niech żyje Rosyah.. Tak, były po­
seł damski Surabów i jeszcze kilku Rosyan, 
a obok nich tłum żydów, reprezentowali rozle­
głe dzierżawy Piotrów, Katarzyn ł Mikołajów... 
Ładunek dotarł szczęśliwie do Petersburga...

Po upadku rządu prowizorycznego f wzbu­
rzeniu się bolszewickiej fali, wypełźli z u- 

kryć tułacze kopenhascy: przemytnik Ftlrsten- 
bąrg i Uryckij... O tym  ostatnim mało było 
słychać. Popiero, gdy rząd komisarzy ludo­
wych utworzył spocyalną insty tucję  dla zwal­
czania kontrrewolucyi, stanął IJrycki na jej cze­
le. Ale, jak sthnął? -Mttrawiew-Wieszałeł i inne 

zbrodnicze figury były dlań tylko słabym 
pierwowzorem. Mały człowiek uczuwszy się w 
siodle, nadął się i rozdął, ińoy Bajkow w 
,,r)z’adach“j popełnił najfantastyczniejsze zbio­
rowe mordy, masami kazał rozstrzeliwać ludzi, 
wwrćsł na postrach stolicy. i

Opowiadają, że niekiedy z jego poleceń wy­
konywano sześćdziesiąt i więcej wyroków 
dzioimo. Ti.żał przed nim każdy arystokrata, 
mieszczanin i chłop. Nazwisko jego stało się 
synonimem straszak*  Dyktatorską niemal przy­
właszczywszy sobie władzę, m że gubić i zba­
wiać. Bolszewicy nie bardzo Uczą się ze zwy­
czajami 'ćłjpl apatycznymi, łamią pieczę: io, 
przytwierdzone do kufrów i pak kuryeró.w, po; 
czern przetrząsają 7.;fwaitoćć. •

Uryckij stał się panem życia i śmierci w 
Petersburgu. Ale i ten Petersburg uczuje to 
władztwo dobrze.

- r j -

byTy purióff wtojnĄ, bodują . to-y IkółójowR 
długości setek kilometrów, row adńiii prae-
sizie eiedmset lolcomotyw % AJmerykL Jajkby 
pod wetknięciem różdżki c^ai-odziejefclej, w y ­
rastają dizięki Yankczom ognomme składy, 
ciągTiąoe się  często na praestraeni łtilka m l  
angielskich, wyrastają rzednie, hangary, 
szpitale. Amerykańskie fabryk1' bronź do- 
sta-Fczyły dotąd 82.150 mitraliei? i dwla mi­
liardy patronów. Lansing powiedział: 

„Chcemy wojnę praepwjwadzić tak grun­
townie, żeby sam o aiewo „wojrn.tH m.peł- 
niało Niemców pr»erażeniem“.

Biuletyn austro-węgierski
Wiedeń, dnia 13 wiześrypjL 

Urzędowio donoszą dnia 12 września:
W łoski teien wojny.

Na frontńt tyrolekłm miejscami wałki pa­
tro li

N a Asblone nasze wojska krwawo od­
parły nowe niespodziewane uderzenie W ło­
chów. Na froncie Piave utrzymuje się dzia­
łalność artyleryi.

Front albarskŁ  
U dały atak na pasmo Tomorica dał nam 

w  posiadanie kilka ireprzyjaeicisldcłi części 
p-ozycyi.

i ■ Szef sztabu generalnego.

Jeszcze  Uryckij.
Do zamieszczonej przez nas swego czasu 

cl aral.terystyki U r y c k i e g o  zamieszczamy 
następujące urywki ż kerespondccyi, juką o- 
trz_ mąl „K urjer Lwowski11 z KopcnhagŁ 

Uryckij!... Ktwż to? To znpełnie to  samo, 
co Filrstonljerg (Chanecki), Sobelsohn (Radek), 
ł tj-lu innych wczorajszych czy przedwczoraj­
szych podrzędnj ch luJz:, ocit rających się o 
żydowskie ghetta, a dzisiaj dygnitarze wszech­
władni, mocodawcy, odciągnięci z poza łady 
'sklepowej, od nieczystych interesów przemy­
tniczych, ^drobnego pośrednictwa lub zawsńfo- 
wego agltatorstw a mię izy ciżbą chalaciarzy 
ŹjTdovr?kich.

Uryckij był przed wojną działaczem tuzin- 
kowym „Bundu“, żydowskiego ilt.wackiego ty ­
pu, grzązł po uszy 
nowym tłumem,
Warszawie i by łby przepadł wśród łapserda- 
cł>l» towarzyszów, gdyby nie zawiencha  
św itow a. Wyrzuciła go ona a i  na bruk ko- 

j»hr ’:i i zmusiła do jedzenia gorzkiego 
chicha tułac-zki nawspół z biedotą żydowską, 
ekupiaiąją mą w zaułkach koło parku Regon- 
h ot Oeiywiście nie obeszło się bez pewnej 
styczności z bolszewicką gawiedzią na gruncie 
tutejszy-n - 

Gdy rcwjlucya zmiotła caryzm, padł błysk 
między „rosyjską kolonią1*, zgromadzoną nad 
brzegami p kr.ogo Ouresundu. Uiządzono 
zgroraadzenie, rodzą- j wiecu i wśród wylewów 
zaęciu, święcono jutrznię, wschodzącą nad 
Nową. Zr pośród ■ grona nr wców wychyla 
się nikła, mała, brzydka postać, o twarzy 
czarnej, kudłatej, pońfa.c,- s*kciar?.a, namiętna, 
zapalna... Muło kto o nim wiedział, mało sic 
u in  interesował, ot, jeden z szarego ogonka. 
Portem pewnego dnia, odbił statek od portu, 
.» s ą  jego pukłzuLuo bj .i sami „rosyjscy11 emi-

Jankesi w e Francy i.
Ani iatarwce „G otha“ , an i (tRekonoó.uó 

działa —  m ówi spraw ozdaw ca „Borlingoka 
Tadund-e** — ' Jiię w yciekają, dziś piętna. e h v  
ra k  orystycznego na. Paryżu, —  tydko A.me- 
ry k a r .a . Wszędai-e iclt j>eł,nś>, idą w pojedyn­
kę, lub  grupam i jeżdżą somocljodami, m o ' 
tocykłam i, lataw cam i. Przeszło m ition żoł- 
•nierza S tanów  porusza się o-bccnie na  fflfc- 
cie zachodnim , czyli cyfrowo rzecz przed-'j 
staw ia jąc , każdy  30-hy człowiek, spoitykany 
w e Francy i, jest- w ojakiem  z  pod giskiidzi- 
sitęgo (BZitandianu WashiingtoiLskio w ładze 
p rzy jęły  aa zasadę, aby  transpo rty , w ysa­
dzone na  ląd europejski, awied*.:vły nadsO- 
k w ań sk ą  stolicę, sarnim odejdą n a  m iejsca 
przeznaczeń, do obozów ćw iczebnych, >’ib  
na Unię ognia. N iewiadom o, jak ie  w zględy 
przem aw iały za oodobuis tu rystyeznęm  czy­
sto  zaw adzan/em  o p iękną L etitię , o gród 
pow abów  i życia św iatow ego. Może" chciano 
dać  obrońcom  Fra:ncyi choćby przelotno 
w rożęnj? -^£t*&ioSci 'k raju,' K m y ' m trą  za- 
słan iać własnem i piersiami, s możo —  i  to  
prawdOfiodobniejaze —  ^arfgniio się k h  p o ­
krzepić po  nużącej przepraw ie p rzez  Ocean,, 
-roz .oseHć, zachęcić, zaniitizyć w  chwikrwem 
'zao o m n ieu u  lekkiego „diyop'issemewtł1...- 
P riecied  nie powiraai łn?Łpoó«ioio, r ie  o- 
chłonąwsuy jc-szeze ą obaw, k tóry  ch w idreo 
groziło im na. m orzu w  postaci lodzi pod­
wodnych, mieć przed sobą inne: katabw iów  
m aszynow yck i tanków ! Chodzą z rtęra  i 
zw iedzają g rób  N apoleona w tum ie mwaii- 
dó w, Juk tm rn fn in y , las buloński, ogród 
łuLtotnbcrski, wszędzie k h  pełno. Są godzi­
ny, w  k tó iy c h  tr/ecia. część tłan ią  na Iml- 
wairach —  to A m erykanie. F rancuzi szcze­
rzo są nada i dafekim  gościom. Przecież prsez 
cz te ry  ła ta  przygniatało  ich najgorsze brze­
mię fron tu  ziLciwdiiicgo —  a jesecze <izi.-bj 
naw et siedm yM esiąt p rocen t długości lina* 
zajm ują d y w iz je  czysto francusikie. K ażda 
zatem ulga. każda pomoc, je s t błogosławień- 
stweru. „N ons voici!“ —  l o ^ y ł  jed y n y  fr-a- 
z©*, k tó ry  w imowiedzihł generał Pershing, 
g d y  14 łipca >’anął przed groljem Lafayei- 
to‘a  i pozdraw iał cienie wlelMego szerm ie­
rza  wolności w im ienia Am eryki. Ze zwy­
k łą  też lo tnością, nie znającą granic, w ła­
ściw ą galijsk iej duszy, w ytw orzono atm o­
sferę popularności około przybyszów . Dzien- 
niiki 'wzywają do rztw ieran ia  drzwi m ie­
szk ań  d ia  gości, do  podejm ow ania ich i przy- 
gaw dania. A wiadom o, jaskimi ekekiuzywi- 
stanii s ą  F rancuzi, ja k  niecUęuaie pozw alają 
cudzoziemcom n a  przestępow anie domowych 
progów , ja k  trudno naw iązać udniesięiiia to ­
w arzyskie. Is to tn ie , przełaimnno Lody. Mozo 
bo nie bez pow ażnego znaczeafi. Zam iast 
poznaw ać lekkom yślnych Lułaków , zan u ­
rzających  się w odm ęcie nocnego życia na  
bulw arach, łub  przcdońeśeLa M orrjr.artre —  
w idzą środow iska wew notrxnęgo, praw dzi­
w ego naatodowmgo *ozwoju. kultury , układu 
mijśli i sposobu odczuć. Trudności, języko-

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 13 września. 

Urzędowo donoszą drna 12 września:
Na północ od Bixschoote odparto atalJ  

częściowe. Koło ArmeRtieres ł nad kanałen  
La Bassee odparto natarcia nieprzyjaciela. 
Na frontach bojowych przychodziło w  ciągu 
dnia pod silną osłoną ognia do walk piecho­
ty  na poiach przeiT noszemi pozycyami. W tę 
•zorem gwałtowna walka- artyleryi między 
drogami ..prowadzscemi z  Arras i' Ferooiie 
do Cambrni. Ataki angielskie, które z na­
staniem ciemności ruszyły przeciw odcin­
kowi kucała Maręuior— Hayrineoiirt, z a d ­
niały się przed naszend lu.larrl. Także mię­
dzy A ilłette a A hne wzmogła -się wieczo­
rem walka artymryh Na wzgórzach na pół­
nocny 7achńxł od FUmast odparto francu­
skie ataki częściowe. Pom yślne walki wy- 
Avizcił>wcze na froncie łotaryńskim i w Wo- 
gezcch.

Pierwszy jesi. wwat. UaieadorH.

a  n.' Im dłużej w alka i ś  y i ś l e d c z e j ,  k tó ra  będzie miała wgłą<|
w  a  ry.

, „Bo8bfiscV‘ ! „łoslathisch”.
.Wieileń. (TeJefonem). W edle doniesień 

pisnf czeskich, Raaa ministrów uchw m łą  
w ydać rozporządzenie eo  do użynajiial 
w brodze -urzędowej nazw: „bóniTł:s
i .dsehec.Iiisch“.
x Wedle uchwały minfsteryalnej slowd 
rbomiscJi“ ma mieć odtąd znaozemie tylk^ 

geograficzne. Tam zaś, gdzie chodź, o po  ̂
jęcie narodowościowo, m a być używameną 
słowo „tscliechisch“.

J a k  Tdadomc,- Niem cy zaw sze dotąd p w  
testow ali przeciw  uzy w rm u  słowa ,.b5h-

się toczy, tem  ważniejszym  sta je  się p y ta ­
nie, k t& a  s tro n a  wyb-zyma dłużej pod wglę- 
dem  finansow ym , gospodarczym  i politycz­
nym . Wojna łodziam i podw ędnem ł nie dzia­
łała tak szybko 1 tak pew nie, jakeśm y się 
tego sw ego czasu spodziew ali. J e s t  rzeczą 
bezużyteczną spierać się o to, kto tem u za­
winił, lecz nie tylko m y sam i słę w te j w oj­
nie prseraehowaliśipy. W każdyan razie nie 
m ożna nie doceniać s tra t  zadaw anych n ie­

przyjacielow i łodziam i podwodnem i. A n- 
g l i c y  s tra ty  poniesione w  o krętach  od 
ezńją zw łaszcza p o  w o j n i e .  N ieprzyjaciel 
cierpi n a  rozm aito b rak i, uczcli u  nas brak. {rnisrh” na  oznacizeńie naawd^wości pod no 
baw ełuy i olejów, -to n ieprzyjaciel nio ma 
w ęgla. N iew ielka je s t ilość środków  żyw no­
ści tu  i tam , leca już dziś pod tym  wzglę­
dem  k a r ta  obróciła się n a  naszą  korzyrść. K u 
w schodowi droga jasf znowu o tw arta . Co dc 

Niemieo m ożna być pew nym , że mimo 
w szelkich różnic zdań w  obozie niemieckim 
panuje  zupetna solidarność.

W  spraw ie p r z y s z ł e g o  p o k o j . u  po
w iedział Ppyer: P rzy  zaw ieraniu noprzed-
nlego pokoju  śiłĄnię, i dolne w arstw y  lud- k o w a  obie k o m i s y ą  g o s o o d 3 r - c z 0 j
lo ś c ł  n ie  b ra ły  'w  rokow aniach u d z ia łu .! 1- , ó ia in .e  po u-moniszeniu obrad  obu komisy]

sząe, iż w Czechach miwsakają ta k  Niemcy^ 
ja k  i Czesi.

Program  prac Kola,
Wiedeń. (Telefonem). Zapow iedziane n i  

przedipołudnie posieifeeiue prezydyiutn KohC 
cd ło io n e  zostało n a  pop ó h d n ie . Na, posie­
dź oia u tem , n a  k tó rem  jaw ił się  również 
min. -Gałecki, zdaw ał sprawę prezes Kołaj 
z to k u  czynności Załatw iono spraw y bieżąc 
ce i poóix-.nowlono zw ołać ne środę do K f ł i

Olbrzymi atak amarykatski
Ha luk Śl. Hipisi-

ó z n n T B r ń w . - ^ ^ .^ ó r  JJfiędzy drogami 
prowadząćjm i z Arras i Perorre kaTiSpćUr.a 
rolbiły  s ię  ponowne ktalrł Anglików. Między 
Mozą a M&zpła Francuzi i A mery kama za- 

-atokował; lu k  S t  MLbJeł. W o ^ ł trwc-ją da-" 

K i.
Londyn. B. kor. Reuter. Armia mi.iry- 

kańska we Francy i ł rrancusko-r.merykan- 
skie siły  zbrojne zaatakowały dziś rano oa 
szerokim froncie po obu stronach odcinka 
St. Mihieł. Niemcy eotnją się. Atak pomyśl­
nie postępuje naprzód.

t e r y t e  s licą  osw obsdzrć  Aizacyę.
W iedeń. (Telefonem). D rogą na Szwajca- 

ryę  donoszą o bilsikim ataku arm ii amery­
kańskiej n a  l e w e  s  k r 7, y  d 1 o n i e  m i e- 
c k i e ,  celem odzysikania A L z a c y i  i L o ­
t a r y n g i i .

P e i e r s h a r g  w  p ł o a u e i ł i s c b .
W U deń. .(Telefonem). Z K openhagi dono­

szą., iż jedna o firm  dnńsidch, p o sk d a jąca  
s t o  filie w P etersburgu , B,trzypi.sła z  Pet. rs -  
buifga windom-ość, iż isrocaywlścio P e t e r s ­
b u r g  sto i w p ł o m i e n i a c h ,  a .o a  u l i- ! 
oac-h jego itoczą się  zacięto walki. Praw do- ‘ 
podobnem  jest, iż do- PeteisL iw ga do ta; hu 
„ a r m i a  w ł o ś c i a ń s  Ic a “ , o ^tórej swe­
go czasu doniesiono.

FRYDSfiYIC HESKI —  K R Ć U »J  
F1NLANDYI.

KÓJeiągfors. B. kor. Urzędowo podają  do 
wiadomości, że ks. F ry d ery k  K arol heski j 
d a ł p rzychy lną odpowiedź na p ro p o zy c ję  j 
objęcia tronu  królew skiego. Sejm zwołany 
będzie ca 23 b. m. dla dokonan ia  w yboru 
króla.

w e są przeszkodą przy zbliżaniu się. Fran- 
7 ’ . ^bocie mię ^argeę howiem (zresztą tosamo i Anglicy) byli
wyłamał się na Litwie to w słyn^yo,; njeukami na punkcie prays-waJa­

nia sobie oi>cej m ow y —  jcdn-altże teraz' 
zmienili poglądy, zaczęli na gw ałt uczyć się 
angielszczyzny. Urządzono m nóstwo kursów1, 
szczególnem .powodzeniem cieszą się „Ber­
litz School“, nńtryny księgarskie z.aoełniają 
tfósrpry p. t. „W pięćdziesiąt g o M n  po an- 
gielsku**. Do czego dochodzi histerya, może 
MśwTtidczyć fakt, i o  czynsze w domach na 
„K ace des Etats Uhis“ podskoczyły w  dwój­
nasób tylko dzięki nazwie!... Urządzono teatr 
w yłącznie amorykańsfei, w innych zaś zn po- 
wżada się „sezon“ amerykańsku Na Stacygch 
kolejowych i w kw ytarzach podziemnej 
„m ftm “ ukazał się na emałiAwajiych tabli­
czkach obok zarylilego napfeu ,„Sortie“ (wyj­
ście), pTOekfadN „W ay ont“. |  tak  ze wiazyst- 
kiem. Amerykanie riadzrwiają. Parni' zpudo- 
wad w- środajwe-j Francji m iasto całe, gd7?e 
zmjdiuje się jeden z nrjw.aćaiejaizy-ch ich  
obozów iostanriŁcyjryeh. Zakładają mowę o- 
grody, ®nia'Ctztde większe od owych, które

Przyszłego pokoju nio zawrą same ty lko  
rządy, lecz m usi on być zawarty w  p o r o  
z u m d e n i u  z c a ł y m  n.a.r.o.d.o.m.

Pnyer w skazał następn ie  na to, że Nieatcy 
nis mogą oóćać z powrotem w ręce rosyj­
skie Polski, do której odLudowy się przy­
czynili, tak samo nie mogą wrpółdziałać w  
tem, by F ialrdyę I infis państwa kresowe 
przez samowolę tisob trzecich (?) oddać zno­
wu pod jarzmo caryzma. Zresztą terytoryal- 
ny stan posiadania z czasów przed wojną 
może być wszędzie przywrócony. Y/aran- 
kłem zasadniczym dla Niemiec I ich sprzy­
mierzeńców jest, by Niem cy otrzym ały z 
powrotem terytorya, które posiadały w dniu 
1 sierpnia 1914, by kolonie zostały Niem­
com zwrócone. Skoro pokój będzie zaw a ty  
Niem cy mogą opróżnić obsadzone terytorya, 
naw et Belgię. Co sfę tyczy o d s z k o d o ­
w a n i a  wojennego, io  N iem cy, którzy nie 
t«ragnęli w ojny, słusznie domagać się mo­
gą takiego odszkodow ania, lecz ptowadzić 
wojnę aż do chwili osiągnięcia odszkodo­
wania, znaczyłoby ponosić ofiary, które pie- 
miądzmi mie mogą być zrównoważone. N a  
i o J y  świata w o ł a j ą  o ochronę przeciw 
tfafśzerrni~rns7.f1 ną, wołają o z w i ą-
z e k  n  a r o  d ó w, o międzynarodowi 
i  o z j.e .m .iŁ e  i o  uk łady  w spraw i rówfio- 
aiernegc r o z b r o j e n i a .  Co się ryczy tej 
o s t a.t,n.>,e.j kw esty i, to  suponując w za­

jemność, Nteatcy mogą się -godzić nie ty l­
ko na rozbrojenie slf zbrojnych na morzu, 
ale także na lądzie. Niemcy dom agać się 
m uszą wolności mórz i dróg  m orskich. Było-

gosrodarczy ch, odbędzie 3«ię w K ra .  k o w i f c  
posieidzende k o m i s y  i p a r ł a m  e n  ta-oj 
n e j .

SPRAWA ZWOŁANIA IZBY POSŁÓW.

WierfeA- (Tdefooem )’. Jak  doaotl ,,Ah 
benjd", w kołach pcsrlamentamych zape­
wniają, że prezydent Izby Dr Gross zw oła  
Izbę na dzień 24 wrześn? a. W iadomość ta 
nie jest jednak ścisłą. Izba zbierze się  pro* 
•y/dopoaobnie 7 p a ź d z i e r n i k a « .  Komu- 
e y a  finansowa ukońcry sw ą pracę do koń­
ca b;eżącego tygodnia, a  więkazość stron- 
p'efw ju?,t zdania, że należałoby rząd-wn po­
zostawić dosyć czasu dla wygotowania pme- 
d lożc i f!ria.ri,50w^"li, maiaeych przyczynią 
się óuo sanacyi budżetu, państwowegc.

Z KOMISYI I  LNANSOWEJ.

Wr-ułeń. B. k o i. W  komkryi finansowej 
załatnuorao przedłożenie o  poctatku od wina; 
P>izyjętc w nioiek  Głął ińshiogo, że  udział 
kKijów w  dochodach z tego podBitku uregu­
lowany będzie osobną ustawą.

dzonie w ojny. K oła wo mog.ą 
ivt>bec S’,voich n a ro d ó c , że cele ic!i 
osiągalne a  ofiary 2 wmn e. Za krew , 
ra  Jeszcze popłynie, sk ładam y winę na­
w y nasnyeh nieprzyjaciół. O. nasz 
n y  i wewnętręrfy fron t załam ie się chęć nie- 

ła, by nas aniszefyc.

prayz-nac 
nls- 
k tó-

PRZYJECHALI DO ] łOTELU FRANCU­
SKIEGO: Hr. Arnu Romerowa. i  Chorzdowsj 
Dr Mary^ji Dunin Rzudiowski z Wiudma; 
Drowie Stanisławowie Łęccy ze Lwowa; Alina 
Llcłiańska z Krynicy; Edward Oczosalski z Bo-' 
rysławia; Bohdan Stanlewskę z Czuszowa; 
prol. Alfred Zóftal z Zakopanego; Marya W ;o- 

ze Złotej: Janowie K„-Ki.owscy z B(V 
Olkusza.

N A D 1 S Ł A H Ł

SZKOŁA WYMOWY
p o  1 r in u ą  Lcm i Aoas Sifrawasy, u l. S o b ie -

by . złudą Uczyć n a  chęć pokojow ą w  tych  joskiegc3, p rz y jm u je  zg ło szen ia  m r .1 9 1 5 ,19. 
kołach naszych  nieprzyjaciół; k tó ie  są od­
pow iedzialne za rozpoa^ocie i dalszo prowa-

W sz e lk ic h  w as  m ow y edMcz^e
Wiadomość między go:Iziu?. 3—5 po potohro  

ukca Sobieakiego 3, parlcr. 2lf.l

Na kompletach gimnazyum realnego

Mai Sońskiej
rozpoczął się rok szkolpy 12 b. m.
AYpisy, co d zien n ie  od godziny  C—G pon. 

_  , . . . .  K raków , ul. B iskupia  7. 2612
Fiotest rząda p o l s k i e g o .    — f-------

W -rszaw a. R  kor. ,.K u n ’e r rUkarszawski' P odziękow anie.
donosi: R ząd polski polecił swemu mężowi j Dotkny ci ciężką stra tą  prze śmierć n.r-zej

W P r ? ł0 L b_y j 1-,ey a--e^ ui3 od ukochanej córki i siostry, Jadwigi, pauczyc;ci-
pod Lublinem, doznaliśmypro iestu  w yrażonego przez m ęża zaufania 

R ady R egencyjnej w Moskwie, L ednick ie­
go, za pośrednictw em  urzędu spraw  za­

granicznych w  B eninie w yraził radzie ko­

ki w Borzechowie 
z n iclu stron pomocy i słów -pociechy. Dzlęłai-
jąc Wszrstkim za okazane nam wspoięzunę, 

, wyraża.T.y najgorętsze podziękowanie Frzewże- 
nu.ii-^y lu -ow jch w M o s k w i e  p r o t e s t  Sohneuiu Kg. Diickam Skoc/yńskiimu i Duclo- 
i o b u r z e n i e  Rady lłegency.:.»Aj i społo-1 wie:is±wu w Jaworznie, Fp. Koleżankom i Ucze- 
czeństwa imlsklego z pow ody, wykonania i  Unikom o!m chórów pod batutą WP. Stan-zyu-

Zś MQPJDOWANIE ĆA RO W EJ?
Londyn. B. kor. ..Daily ’F,xpro fe“ donosi, 

że cą-ow a rosy jska  i jej c ite ry  córki zosta­
ły  zam ordow ane p rzea bolszeyhków. C aro trą  
wdowę obronią m arynarze.

ist}!ks mj przerachowa'i śmysię.
(Sensacyjne prem ór/ienie w icekace. Payera),, 

S z tu ttg a rt. B .-kor. W icekanclerz P a y e r  
w ygłosił tu  mowę, w k tó re j m iędzy inuemi 
pow iedział, że w ielki t u r n i e j  o r a t o r -  
a k  i k ieru jących  mężów stan u  narodów  wo­
ju jących  m iał tea b łąd , że wdawał się w  
sczegćly  i przea to n ia  był d la  w ielkich mas 
narodu  dostępnym  ani zroum iałym . F >wód 
prjiygŁjblcfila, k to re  b srw ątp icu ia  panuje 

nia i ty lko  w N i e m c z e c h ,  ale ta k ż e  w 
k ra ja c h  prtecłwnikAw tkwi w e wraśoiu, 
że w i d o k i  p o k o j o w e  prac suwają żmj

z rozkazu rządu bolszewickiego w yroku na 
z a s ł u ż o n y c h  p r  z y .w .ć.d.c.a.edi bra- 
cla-ćh L u t o s ł a w s k i c h  i i n  u.y.c.h P.o- 
l a k a c h .

2 dyskssp nid frytnarką {asami.
1 Yyiedeń. (Telefonem). W  gm achu paria- 

m eatam ym  jaw To się wczoraj bardzo wielu 
posłów. O bradow ały  trz y  kom isy o. Najwię- 
ksizem zainteresoiw-aiiiem darzono  k o m i ­
s y ?  o d b u d o w y ,  gdzie toczyła  się dy- 
skusyu. n ad  k o n t r a k t a m i  o w y r ą b  
l a s ó w ,  n a w a  ty m i przoz m inisterstw o 
roln ictw a z  szereiriem przedsiębiorców  ży­
dow skich, a  w szczególności z Seligiom B o- 
r a t i e m .

Frzom aw iał min. S y l v a  T a r o u c a  
i  szef sehcy i K oiler. N aogół rząd  oznacza 
tw ierdzenia podkom ite tu  jak o  w ielce prze- 
sadzone i mos-prawiedliwe.

W iedeń. B. kor. W  kom isy i odbudow y to ­
czyła się d y sk u sy a  n ad  spraw ozdaniem  sub- 
kom ito tu  w  spraw ie gospodark i lesnej.^Prze- 
mawiaJi m n fa ie r  rolnictwa, i szef s e k c j i  
KeDea*, zb ijając zarauT.y, podniesion® przo- 
c i \f  gospodarce w  lasach  pańctw ow ych w  
epraw ozdanlu subkom itetu . N a w m osek 
J^itjęsą jMłyjęto wrajosęk o wybór korn i-

likieye na Mszach św. za spokój duszy i. p. 
Meodżał 'iwanej. Pp. Koleżankom z Kon.echo- 
wa, tamtejezeinu Ks. Proboszczowi" i Obywr- 
ti.-iśtT/u zasyłamy za trudy poniesienie nko’o 
!»>grzebu Zgasłej zdaia od rodziny z dzięcz- 
nego serca „Eóg zapłać’*.

Rodzina Bernadrkiewiczów, 
Jaworzno, we wrześniu 19i8.

«■ « « !* nrsz.". T -n

A N T O N I  O Ł O D T
esniryt dyrakttr azkM hidnryeti,

przezrwazy lat TS, po krótkich cierpienia cli 
zaópJpajmy świętym? Sakramentami, za- 

sn ^  w  Panu dnia 8 września 1(J18 r. . 
W yprnwaJzenit zwłok j f t i 'm  żałoby  
przy ni. Głowackiego w  Ni i ł u  na errsea- 

lara Diie]s~owy o J t^ B  <JĘj 11 b-m. 
Dnia następnego «xipraw:*nem  zodato 
NabeteAct o Ż3.s.iHMt o których to smutnych 
obrzędach zawiaasm ia Krewnych i  Przy­

jaciół
żona z dztafoii I wnukiml.

f
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s i i a r u  i m h y . ^c

t i i j ł .  : \ h ś ć .  realności K arm elicka 15 

s p s ‘■scźć-.-o y.nsV-*?Ri ł a  
p r a ^ d a i^ r . i  k ::w %  s i a r a l s ^ f  ś s r ^ S s J  

a Zrano a r t y k w iy .  *. so

ia-i«łwr -3 ■ «•>•«< t«s H tiii^ ir in rin  i tg » n u r :i  ita««

iG f S n n t a r  i a i i a r b r m i i i  
i K a i s e r a a k S «B r e s c s s n  j• 5
|  najczystsza naturalna alkali.zna szczawa źródła mi- :
• r.cra‘ncgo W Q r il n 11 obok Karlsbadu, polecana \ 
j 1 przez powagi Irknrsi:' \  ■
Ś 'Znakomita wo la lecznicza, jako woda s?o*owa, stna- : 
'  czna, zdrowotna i odświeżająca. Skutecznie działająca \

i nie psująca się. 2555 !
j Wyłączna sprzedaż na Galieyę i Królestwo Polskie: .

i spił5, Mata KM. i  Sin 2, te!. 2303. j

E $ W  M M  2 ! ± D v
oraz n ico w a n ie  k o sty u m ó w  w y k o n u j e  

najlepiej i  nais7.vkow niei 24S4
J 6 ~ : v  GftŁĄŻKA I t r r k ć w ,  P io ry n A s k a  2 * ,  l i .  p .

D M psń prrcjoaiay ii m ara w jednym dniu.

1p e r
rhnie z a r a ż a  p rzezo rn e j nsspodyni,

która ućrwa w kuclili natałttowans ;o s z y b k o w a r u

V

)
gotudac bez narty i bez spirytusu, węglem drzewnym, j 
tr ia sam i, podpałkami lub okruchami węgla kamiennego ł 

z zadziwładącti oszciędnaidą paliwa.
Węgiel kamienny s.arczy przy użyciu „Simplejtu" 10 i 

do 20 krotnie dłużej. j
„S;mplcx* do nabycia w sklepach żelaznych w  Galicyi 

i Król. Toiskieni.

fiłów n y  S k ład : K rakśw , R ad z iw lłłn w sk a  23.
(Sprzedaje również makomite patentowane podpałki).

Cear.iki i prospekty darmo. 2519

Dla erlljiidowy pasiak  i zak ład an ia  n&Mfoh
d o s ta r c z a

Uli SŁOWIAŃSKICH
o g a ik ie m ,  u szezeh u o u em  d n ie  i  sp ad zi­
stym  daszku, p o  cen ach  bardzo  u m iark o­

w a n y ch  25*4
w < u !« .n n a  K - n d A r m ą .

Oddział rolnitzy ui Krakowie, s y ntoirełta 1.

MHIB i!i*Fń3*yac rzVczy irr-i^zć: Lczw^tcścicy/ychl

•: p o w ia to w y  w  Lub a rtow ie  rozp isu je  
k o n k u rs  na następujące p o sa d y :

i )  S e k r e t a r z a .
W y m o g i: u k o ń czo n e  itu d y a  p ra w n icze , praktyka pożądana. 
W yn agrod zen ie  m ie s ię c z n e  700 K p łacy  i  *00 K d odatku  

d±użyźnianego. D o  p o d a n ia  n a leży  p rzed ło ży ć  o d p isy  św ia d e c tw  
u n iw ersy teck ich , d o k u m e n tó w  prak tyk i oraz cu r icu lu m  vitac  
z p od a n iem  w iek u , re lig ii i  n a leżn ośc i.

2 )  C z t e r f & c i i  I s k a r z y  o . u ^ g o ^ y c h
z slcdZibg w  Czemiernikach, ŁenseJ, Midiowlc i Firleju.

«
• P eten ci w in n i p rzed ło ży ć:

a) d yp lom * u p ra w n ia ją cy , d o  w y k o n y w a n ia  prak tyk i le ­
karskiej,

b) c u r ic u lu m  v ita e  z p o d a n iem  w ielru , re lig ii i  n arod o­
w o śc i,

c) św ia d e c tw a  z prak tyk i szp ita ln ej, p rzyczem  n ad m ien ia  
się , że kan d yd aci z praktyką p o ło żn iczą  b ęd ą  w  p ierw szej lin ii  
u w z g lę d n ia n i

i )o  o b o w ią z k ó w  lekarza  o k ręg o w eg o  n a leży :  
a) udać się  b e z z w ło c z n ie  na m iejsce  p o ja w ien ia  się  w y ­

p adku  ch o ro b y  zakaźnej i zarządzić środ k i zapob iegająca  sze­
rzen iu  s ię  zarazy ,

b) objeżd żać w s ie  sw e g o  okręgu  przynajm niej jeden  raz na  
l i  d n i w  ce lu  bwthinia zd ro w o tn eg o  jak oteż  nadzoru  nad  ch o ­
ro b a m i zak aźn em i,

c) le czy ć  b ezp ła tn ie  ch o ry ch  b ied n y ch  w  sw o im  okręgu,
d) n a d zo ro w a ć czy n n o ść  -akuszerek  w  sw o im  okręgu .

3 ) s z e s n a s t u  t i f e a s s s r a k  g m t o n s f s h .

P> ‘rntk i w in n y  p rzed ło ży ć:
a) d y p lo m  ak u szeryjn y ,
b ) op is  ży c ia  z p o d a n iem  w iek u , r e lig ii i  n a r o d o w o śc i i d o ­

ty c h c z a so w y c h  zajęć.
Podania* n a leży  w n o s ić  d o  d n ia  20 -go  w rześn ia  1918 j*. na  

j ręce p od p isa n eg o .

L u b artów , d n ia  2 -go  w rześn ia  1918 r.
Za przewodniczącego Sejmiku powiatowego

® ® ® ® 0 ® ® ® ® ® ® ® © ® ® ® ®

„ s
proiowsia różaćcóv/ Tew. poplnnia feiysfa koMcceso
p o sia d a  n a  sk ład zie  w ie lk i w y b ó r  ró ża ń có w  
w  ró żn y ch  o d m ian ach , k w ia ty  s z tu c z n e j  
obrazki etc . O kazyjnie są  d o  pabyc*a d w a  
sta ro św ieck ie  różań ce  artystyczn ej w arto śc i. 
P o sia d a  ró w n ie ż  sk ład n icę  i b iu ro  za m ó ­

w ie ń  b ie lizn y  i  a p aratów  k o śc ie ln y ch .
0  C eny u m ia rk o w a n e. 2(129

Kuków, ul. św. Marka 25, róg Szpitalne'.

P7FABRYKA MASZYN r i A J ?
x  ROLNICZYCH x  99UUlLL.Vf
Kraków. Ig. zogr. oflg. (dawnej Petarsela, Krakew-Sfzsgórzk)!

p oszu k u je:

g i s e r ó w ,  k o w a l i ,  ś .  u s r r z y  
m a s z Y i i o u Y ^ i  s t o i a ^ Y

tu d z ież  w sz e lk ic h  p o m o c n i k ó w  I r o b o  
ł rt*’: 6 w  p E a c o w y c I l ,  m ogą b yć  ró w n ie ż  
k o b i e t y ,  tu d zież  u c z n i  t f o  p r a k t y k i  

v r  „ s z t s t s w e l .  2,43

N i e m i l i  itd.
P oczątk i, K o n w ersa -  
cya, G ram atyka, K o-  
resp on d en eya , L ite ­
ratura. L e tc y e  o so ­
b n e  i  z b io r o w e  od  
10*— K m iesięczn ie .

Instytut Ansona
tii. Ssew ska  17.

F o r le f  iaiiy, 
PianSna, 

Fisharm onie
Sprzedaży zamiany wyna­
jem. C«pi!]q takie iustru- 
meity używane. — Skład 
fortepianów ksloay Shis- 
ląrakiej, Wolska 7. 2oóJ

ORGANISTA
zd o ln y , ze  szk o ły  tar  
n o w sk iej, superarl#'.- 
trow u oy , żon aty , p o ­
szu k u je zaraz posady. 
M oże p ro w a d z ić  p i­
sarkę gm inną, hanu ?1 
i  ro ln ic tw o . Z głosze­
n ia  p od  „Organista** 
p o ste-resta n ie  U ścia  
S o ln e  k o lo  B o ch n i. 

2G70

o m f m
suche, ładnie suszone, w y­
syła w każdej ilości po 
cenach przystępnych. Jan 
Mikus, Las p. Siemień 

dow. Żywiec. 2671

W Y S I E D L  Z  E ż lU L IU

O D S U D O W Y  K R A J  L i

zeszył 7 i 8 za liniec-sJer^ien (podw. obj.)
z e s z y t  K 5 . ^ 4

£672 Q r . C h m ie la r s k i  m . p .

aS BBłaeaa ■aa>B B B & *B a«acaw —  wewHia iimi^a
H P»

i  m m m m

i tzkśłisalaytl 
trskBwskith
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G

5  p rzy g o to w u ją  do d o . ^ u s i o i c l  t i  s z k ó ?  ■
I  g i ń i n a ż y a ś n y ^  fi r sa S e a y c li S * k  ró w siS © ^  c io  a g u i m l *  S  
!'< n ó w  i  k l a s ,  a  t o  z b i o r o w o  l u b  |
n  p o j f i d y r w ?  w e d f y ^  ■
f c . S p e c ja ln e  kursa g s o m s C r f i  w y k r a i l n e i  I m a f ie -  S  
•l m a t y k f ,  ł l s y k t  I c b - s ł i ś i  p r z y  *9r m o c y  p r z y r z ą d ó w  g  
« w  la b o r a t a r y u k .n  oraz j ^ i y k a  f i t a t t e u s k i e g e .  m

i  Dla P. T. wojskowych nauka w czasie urlopów. K
riyjmujs się cediier.n łc o d  p o j t ł l s y  Ar iik iw , E

I. p .  2637 "

i*^

Bank zlemski dla Galicyi, Śląska i Bukowiny
Tew. akcyjne w Łańcucie.

Zjłoszen.a przyjmują

r i i t w m a t  saa.<i

ęran;ofonov/e i patefotlowe, zniszczone lu(jpołamane, 
kupuje i ^łacl po K 6'— za 1 kg-. Słów 
lwów u Kr..kow le, S/cwskałtż. Za płyty na 
wir.cyi poc-;tą odsyLt lię nślęi#j>ść odwrotnie.

lu*>poramane, 
cn^MKid pst«-
a. ^yianc z fi<> 
rotnie. £6'>5

1J o s z u K u j e m y ,

‘ OTCilr e z a w e a r a w
o b /ą g ly c h  o pujerr.ncści circu 5(10 l i i  w  u o -  
br} ui i  d o  użytku zd atn ym  sta n ie . Z głosze­
n ia d o  A d.iii d ób r ord y n a ck ich

w  P rzew o rsk u . :Mt2

ś w ą s p j n i b w a n y
l u t - z u o c h - . i c  w o !n v  o ‘- w ejsk n , z .lv /n -  
naslol- tiUą iiraitiyką \'f w'tęk-;zych Hobrmrh, 

i:;v;.;uk' :e o d n o w ied u ie j posJclr. 
Zgłoszeniu' p cd  „r /_ ś i i l cz ." ftud:::;: nad

''■inem. •>: •;

wi-
t.w

s:
s m

p r z y  o .lY  .u w e m  Łu w a rz v s l .A 'i6  n o i u i e z e m ,  
y n v  5:> r u j)j!: zzow sk iuco , p. K azim ierza W ielka  
*akt.( .-je cało kom plety ‘.•śno, jak i wifiBkii. pi.ręhy 
l;iv .: c: z.-i V - łs t: .  \\:. ś.-:Cia -.: ..sśv,', w celu auiknie-
t ii rr- * -cla lato w v.r oćco i cc. r.-.ccą -a.iJj c.,.,;o

ly pod powyzei v.z ir ,: »C1

I m  m i Im f im t y  ń  h m ? n*■ i#
z a ’: i ;f  i w ię k s z ą  K o ść  wista o > / o c o w e g o  

. ( j i l i ie cz ti ik ) .
I)- podaniem ceny uprasza

•się o  p r z y s ł a n i e .

S Z C Z A W N I C A .
Pcczą*.'."ł.'y od  dnia  18 sierp n ia  k u rso w a ć  
b ędzie, au to m o b il o m n ib u so w y  d o  stacy i 

k o le jo w y c h : 2;;84
w uov;y;n Targu: w poniajkiałkl 3 czwartki i wy- 

C6?;hil Ljdzio o god?. 4*30 pa południu, 
b ;y Sqcz : wtornk, środa, piątek i sobota i wy- 

ehodzU będzie o pod”. 1(1 ran<>.

P A N IE N K I
ucz szczające do z a k ł c d ó  w  n a u k o w y ch  
przy jm uje za p ew n ia ją c  z d r o w y  w ik t i o p iek ę  
ro d zic ie lsk ą . K o n w e jb c y a  n iem .-tran c. i for­
tep ian  w  m ie jsc u . Z g ło szen ia  o d  godz. 1— 5 
^Stefania P o p ra w sk o , u liea  B o n e r o w sk a  14, 

M. p iętro . 2ól»

KI?-r>ZilM|yifaigW 1WOT

Soółka kretltifiwa i handlowa n* Przeworsku*
P o f> ! 3 : J a  n a  s k ł a d z i e

ZiiacziiiD j^zg iScśsi naturaSnyćh w ig ie rs k ic h  
mm mc?a!;iyeh i l

I sfirżsdaja ja w bs«H?.ch • po fcardza uiri‘2rl:cćvr:nyc!2
cenach . ' -  jp

Ml N a ż ą d a n ie  d o s ta rc z a  cerćY iikatu  p ro b o sz c z a  m ie jsc a  .
produl-.ly). 2621

jtaufiaojL" .jssjKsBBKsara
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W wykonaniu uchw»ty NudKwyrzajnego Walnego Zgromadzenia akcyo- 
naryuszów z dnia 27 nierpnia 1818 r. Dyrekcya otwiera niniejiiza<a ■ 's . (

s u b s k r y p c y ^
2 .5 0 0  sztuk  akcjjl II. om isy i p « tn o tu p l» — wy t li ,  n o n in a ln o j  w artości
4 0 3  k oron  za sztutro, opiewających na ekaziciela lub na nazwisk*.

Kurs w p ro st k o ro n  4 1 0  za  sz tu k a . Posiadaczom akcyi
j. emisyi przyznano praeo zakupna nowych akcyi po kursie K'400 za sztukę. 
Akcye Ił. emisyi biorą na równi z dotychczasowymi udział w czystym zysku 
Towarzystwa już na bieżący okras administracyjny.

-  tOTńiriBtoftetrupływa te u u tt te e i« .ita śir lS W  r ^
Przy zg'ctzeniu należy uiśció gotówką couajmniej koron 210 za każdą 

akcyę, rorztę zaś najpóźuiej do.80-go września 1918 r. — Jako potwierdzenia 
za złożaną gatówkę służyć będą pokwitowania kasowo względnie odcinki 
czeków P. K. O.

W nrzeeią^u ośmiu dni po zauouiąciu suhskrypcyl t. J. naidntoj do 
8 października 1918 nastąpi przydiielentc akcyi subskrybentom, przyczciu 
posiadacze akcyi I emisyi będą uwzględnieni przy na j MHiej w zakresie umi­
lonym w |  j  statutu.

Subskrybentom, którzy dopełnią w  zupełności niniejszych warunków 
będą rozesłane akcye zaraz po przjźłflklenin,

ZyłrzoRla na akqo oraz isp ity  opśwkcwe przyjmują:
I4unk zh:r .:;::ł d la  G alicyi, Ś ląska i  B u k o w in y  T . A. w  Ł ań cu cie  — 
B ank przem y sto,v/y y /e  L w o w ie  — F ilie  Banku p rzem y sło w eg o  
w   ̂ rak ow ie , D ro h o b y czu  i K rośn ie  oraz E k sp ozytu ry  tegoż B anku  
v/ B o ry sła w iu  i  'W ie,’, nu —  T o w a r z y s l\ o oszczędności- i za liczek

w  C ieszynie.
InślUucye - te Wir.iąJaią inicreshwanym w-zclkich informacyi, dostar­

czają 'prospektów i formui rzy zto!-JS*eJa *raz na żądanie statutów i rzokó .v 
P. K. O. do uiszczenia wpjit.

łsńcut, w  sierpniu 1‘J.td r. 2590

Ksifgnr.ua Nakładowa
Stanisława Geldmana

w Kraktwlc, 
ulica Szewska 17, II. o,

poleca:

SamaiGzkt „Argus1*
amożliwiające w bardzo 
krótkim tzasie prakiyczr® 
nauczenie się j ę z yków:  
niemiec., franc., ang. lub 
włoskiego, boz pomocy 

aauczyciela.
Cana K 11*46 za Kurs I. lub II. 
Opracewanio ludawa K 5*40

Słowniki
n!emieck*-polski i p*lskc- 
liiemiecki,francusko-polski 
i polsko-francuski itd. po 

K i * - ,  15 30 itd.

Rozmówki
polsko-aiemieckie, palskb- 
francuskie itd. po K 1*20, 

2*40, 4‘SO * 80 itd.
Do wszystkich n n  doli*). !y 
10% dodatku dmłyżnianeio. 
Prospekty A i B wysyła się 

bezpłatnie. * 2467

KURSA «« 
PRAWNICZE

KRAKÓW ljl«‘ 
„lUd Garbmrstim 6„IUd ,
przygotowują pewni e  
do wszystkich egsMni- 
nów uniwersytecWch. 
Wybitne siły faskowe

'.t&rtrjĄ  
i wskazówek przy egza­
minach edwakaokish^u- 
taryalnyeh I sędziswsklsh. 
Prospokta na sadMie.

RailSZJŁifcli
starsza, p*sindai;ioa do­
skonale język ftAMMfld, 
muzykę, ctilu*iie rskosio*- 
dacye, poszukuje po-ad;'’ 
zaraz. Może prowadzić kS -  
szo iicealue. Z. KoTvr*9«
tóakó'.:, Karatalicka u.. 
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u * m  m u  m m  m v <  n m■ - (Mictiim ryLbli
- A i i T S M  O l M B Y b Ó i l .

V\'ji d a n i e  d  r u g  i o p p ic j r z a n u  i. i*,.o:te.

p .«;;r- R b lun'’ -n r o :*■ij-l'" r f  *>7*■ -**«*<<**INu J:. juuk jji Lu u j 1 .\j J.„ o*.lL

E tklu-.ł T o w -irzystw e im . S iefun.i B u ssczy ń sk icg o  w  Kra-' 
ko w ic. —  D o  nabycia  w  A dm in ia irucyi 'G ło su  N arodu  “

w  K rak o w ie . '  2-/02

®
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didutiiś m i m m
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pro;s?53lro już dla Esu«fiev.tv fabryki u* I^ro- 
śn!«« k a fs is a a n  o f 1 0 I0  Z  d ś  ?  r^aSE sn^cr K e r c r t -

loii?5S loo i tera bi'b! Usiiie au tóta siielś i  r.
Dotąck m u już „LEN* p o n a d  6.000 c z ło n k ó w  z w p ła ­

co n y m i u d z ia ła m i jeden  m ilio n  k oron .
N o w y c h  c z ło n k ó w  i  p o d w y ż sz e n ia  u d z ia łó w  c z ło n -  Jg) 

k ó iv  d o ty ch cza so w y ch  p rzyjm u je się  w  d a lszy m  ciągu. —  
B liższe  in fo rm a cy e  p od aje  broszurka „Len i p łó tn o* , 

k tórą  każdy o trzym a na żąd an ie  b ezp ła tn ie . j

Adres: „LEN" Stow. zarej. z ogr. por. ®
K ra k ó w f ul. Szew ska  12. 2457
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d o  « - 5r,P. s s r",€>ty ić c ^ jD c IM e J f  «5'» £ - k ! .  $ s % a n a z y s jn  r !  

i | d o  M S .  U d w a  > S . l i t a m i — k  w  K rak ow ie
u lica  S ta ro w iśln a  7 o d b ęd ą  się  w  d n iach  od  9 —12 w rześn iu  
w  g od zin ach  o d  10— 11 i c  l  9 — 5 p o  p o łu d n iu . W szystk ie  

trzy zak ład y  p osiad ają  prawo puił!iczn«ści.

Lic«am za zorwerę dcm Władz szkal.Trati ręzac& lzcnt r.a 7 Idas

!i

W s .k c h  pssiiiliiej egzaaiiny m i?pnn o d b ęd ą  s ię  d n ia  14 
w rześn iu  o g o d z. 10 rano, RabsźcastwO dnia 15 w rześn iu  o  godz. ■  
9 runo, początek, lekoyi unia Ki w rzośrra  o godz. 10 rano

Nauka szkalna za czn ie  s ię  dnia  17 w rześn ia  o  godz. 8 runo. f]j

0 © 0 ® ® ® ® ® ® 0 ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® © ® © 0  

0 Budynek huty cynkowe],
! '  m u fS s r B j  I d w ó c h  s z o p  w  K rzu  wjsslhM.ia s ! g
^  r J n ;« S s 7 .© !n  t t a  s a r 3 ć a S .

0  O ferty,
@  k tórych  w o ln y  wyrb ór  zastrzega się, n a leży  w n ie ść  d o  
0  d n ia  15-go w rześn ia  b. r.
©  S zczeg ó ło w e  w a ru n k i p o d a  D yrek eya
®  Galicyjskich akcyjnych Zakładów górniczych

©
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Mi3tu*atyi:i i geom. wykra- 
śjnoj nr! iela ukwal. i ruty- 
n'„ vV. sita naucz. W i*ao- 
niość ir .r.z'jhk.t W, 11. p., 

n:. .11:— .1 w pJłMonic.

Języlca niemi«*^!« o i «.
tury ud-iela prz'.'c*t*wii(ai: 
dc eązaminów ukwali:ik. 
i Coś iadcz. si+.ł n.ai*jr, 
Zgł. K nrifclirka ?6, !! p,. 
m .12 — 1 ’.v -j-ihi 'nie. 2r-•/ i

Y7 sto\>*. nW ict/'.: -:ii • - •' 
w tl;< rnowi ■: . ••
ska 8), są  oMi-/.^‘i::/-U*> n •.- 
b . i i a  trzy f5*r%a-‘?SK»K»y 
(pierw otne Kin'}, z j i r /ą -  
dzeniern ria prąd elektry­
czny i z trzw»T.t seryami 
"'idcczkow  o r u  z p .d -  
s.aw kę pc 41J k*r*a '4v7, 
op*ko*r.nia i rój?-'. £.'U

Jłakładtua^yyyiawiactwa a&łuSjiJ haroda“ Sg> * ogr. «dp. RKfiiŁfr odpowitiii«SAMy i  n aw e lay . U o m a n . ^ o y c t y ń i i t l ,  g ,  ^ 6ł»su Narodu1*

o )@ @ (o )(o )(S )(o )ts )© (o J ® < S

Jcrajcąyyio boA iZrzaduta A oinw * r.6iŁŁ.

. J .u i l . j  .-CHi Lw(*u4Ł
sr-2ćnx-io majaku, pMia- 
ć ; \ ’tcy njMcp'.' *- pv>l«i*«ji;:, 
z piiwł.fci zr .:in ,r wt«ś-/:~ 
ci*!;i, posxfctcLi>- uitTch- 
miiist posady. — t  kbuwo 
vn;łosy.e*i .: ZarzJtt :..*oiv 
w Hecz.iierowicacn, poczta 
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D G S K J I
w pow iecB  Ka.nipuka Stru- 
miłowa, oddt!ou* 7 kilo- 
m etriw  od sfccyi, * b e -  
mii;ące 2.Ł00 nnirg, w  trm 
C6l> 'acu, a 5‘'d Tą'.:, g o ­
rzelnia, na s,)rz#uiaj chrze- 
ści)»*b»*wi Polakowi. — 
Burivtki <ni imm • zni- 
s-czous. Ceu- za uiórg ]»c 
lóiiO koron z iuwuotai zem  
i płoiam i i odszkcałowa- 
niauii. Wkład gotiw ką po­
trzebuj 8% tnilioua knron- 
Ioformazrt im!i«iern wła 
iciciela: Dr. Bronisław Mi­
chniewski adw., Lwów, ul. 
Akademicka 1. 12. 256£

O o r z e l n l k
woluy od wojska, kawaler 
lat 26, znający się na go­
spodarstwie rolnem, wła­
dający kilkoma językami, 
poszukuje odpowiedniej
posady 3 >z. Zgłeszeola
ped „Legioaista* do Adm. 
„Głosu Narodu*4. 2615


